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dąta { azayezkowe orassE csęiel sss* 
pasów© do tyetsże. - -  Star® teafcra- 
menta naprawia, seetraja lafe wy- 

mienia na sow®
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W IOLONCZELA stara oryg, 
Klotz okazyjnie do sprzedania.

Tysiące już wyleczonych!
Żądajcie niezwłocznie mej książki ip. t. 

„NOWY SYSTEM ODŻYWCZY1*
który już w ielu  uratował. System ten może 
być stosowany przy zwykłym  trybie życia 
i ułatwia szybsze -zwalczanie cho-roiby. Nocne 
pocenie się -i kaszel znikaj ą, waga ciała .zwięk­
sza się, a stopniowe zwa-pnieriie koi cierpienie. 

P o w a g i
w .zakresie wiedzy lekarskiej potwierdzają za­
lety mojej metody i chętnie ją zalecają. Im 
wcześniej rozpoczęto kurację według mojej 

metody, tem lepsze były wyniki. 
Zupełnie bezpłatnie 

otrzyma każdy moją książkę, z której -dowie 
się w ielu ciekawych szczegółów. Wydawca 

mój ma do -dyspozycji wszystkiego 
10.000 egzemplarzy gratisowych, 

to też każdy, -komu zależy na znalezieniu się 
w  tem szczęśliwem .gronie, proszony jest 

o napisanie .zaraz; dzisiaj jeszcze.
Mój adres:

G E O R G  F U L G N E R  
Berlin — Neukólln, Ringbahnstrasse Nr. 24. 

Oddział 570.

Za zmianę adresu należy się 40 groszy,



Święteezma.bajecżita.
N a  dzień przed Narodzen iem  Bo żem 
Skrobie kucharz rybę nożem :
A  gd y  b iedna w  ciężk ie j męce 
Jak w ąż w ije  m u się w  ręce,
Rzecze kucharz: „Bądź kontentna!
(Poznaj także co to  św ię ta !"
Jeśli tak .mówią, w e  dw ó jk ę  o  po łow ę taniej jest 

żyć, jak  w  pojedynkę, to log iczn ie rzecz b iorąc, w e 
tró jk ę  by łoby jeszcze taniej.

Miłośnik pracy.
—  Ogrom nie lubię pracę. C a ły  dzień bym  pa trzy ł 

n.a tych, k tórzy  pracują.

Zna swoją mamę.
—  Słuchaj, Jadziu, w szystko  doskonale idzie. 

Rozm aw iałem  z tw oim  ojcem . Zgadza się na nasze 
m ałżeństwo.

—- Zgadza się? T o  źle.
—  D laczego?
—• Bo jak  o jc iec  się zgadza, to napewno m am a 

się nie zgodzi.

. Przy opłatku.
.Pani dom u do służącej:

No i  tob ie życzę, Kasiu  
.Byś szczęśliw ą była,
Swe za lety  pow iększyła  
A  wad się pozbyła.

K asia  do pani:
—  A  ja  pani tego  życzę 
Serdecznie tym  razem , 
A żebyśm y od dziś za rok  
Jeszcze b y ły  razem .

Między żydkami.
•Sż 1 o m a :  Ta te le  żąda w yraźn ie  w  testamencie, 

żeby m u b y ło  w łożone cfo grobu  10 tys ięcy złotych.
J o j n e :  A  co jem u w  grob ie po pieniądzach?
S z 1 o  m  a: Ny... on  tak posztanow ił i tak m uszi 

bycz!
J o j n e :  Git, gem acht! W ło żym y  mu te 10 tys ię ­

cy w  wekslach, płatne na życzen ie ! To  przecież to 
samo, co go tów ka !

W  bożnicy.
Natan  m od li się. C zyn i to coraz głośniej: i coraz

żyw ie j rusza rękam i. S to jący  obok M oszek pow iada
d o  n iego:

—  N atan ! N ie  tak ostro z Panem  B ogiem ; .do­
brocią  w ięce j wyprosisz.

W  szkole wojskowej.
—  Coby K on  zrobił, gd yby na w o jn ie  usłyszał 

kom endę: O chotn icy naprzód!
—  Jabym się usunął, aby ochotnicy m og li przejść.

S K R Z Y P C E  I M
skorygowane do użytku szkolnego 1 koneertowe

•SM anm M m y z najlepszych fabryk 
Wszelkie naprawy uskutecznia po cenach konkurencyjnych. 

Praca bardzo staranna.
z fabryki:

BOHLAND & FUCHS
na składzie w wie lkim wybo r ze  poleca:

P r a c o w n i a  I n s t r u m e n t ó w  M u z y c z n y c h

JOZEFA ZAJĄCA
K a * « a l E Ó w 9 ial.fi. SRA I. piętro

Pryw. gimnazjum żeńskie KONCESJONOW ANE

PP. Benedyktynek w Stanlątkach (poczta w miejscu)

ze specjalnym typem eksperymentalnym, gimnazjum 
przyrodniczo - ziemiańskie. Gimnazjum istnieje już 
od roku 1924 i posiada b. prawa szkół państwowych, 
nadane rozporządzeniami Min. W. R. i O. P. z r. 1925 
i 1931. — Bliższe informacje na miejscu albo pisemnie.

roju i szycia

Za zmianę adresu należy się 40 groszy.

99cJT ó a s e f i n a 66
n l .  l l S a i g a  A A

rozpoczynają się 1 i 15 każdego miesiąca. Przyj­
muje się dziewczęta nawet z szyciem nieobezna- 
ne. Wpisy codziennie od 9 do 6 wieczór. Dla za­

miejscowych mieszkanie zapewnione.



Prenumerata na rok 1933: Roeznie 12 zł, półrocznie 6-50 zł, kwartalnie 3'40 z ł ; do Czechosłowacji rocznie 50 koron cz., 
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Adres na listy do Redakcji i Administracji »R oli« Kraków, ulica św. Tomasza 32.
Keeto pocztowe w Poloco: Kraków P. 8.0. 406.301. Konto pocztowe w Czechosłowacji: Praga Poczt. Urząd Czekowy 560.868

B o że  N a ro d z e n ie  w  z w y c z a ja c h  i  o b r z ę d a c h  lu d o w y c h .
o niedawna jeszcze w  całej Polsce tozpo- 
wszechnione liczne, ow iane praw dziw ym  
czarem zam ierzchłych czasów  i urokiem 
zw iązanych  z nim i legend, zw ycza je  i obrzę­
dy ludowe zanikają coraz bardziej z każ­

dym  roki©. T e , . k tó re  jeszcze dziś są przestrzegane, 
w iążą się ściśle z  naj- 
uroczystszem i święta­
m i roku, których nie­
odłączną niejako są 
częścią, form ą, 
nętrzniającą podniosły 
nastrój dusz, pragną­
cych odmienności od 
codziennej szarzyzny 
życia. Należą do nich 

w  pierwszym  rzędzie 
liczne obrzędy w igilij­
ne i zwyczaje, zw iąza­
ne ze świętami Boże­
go Narodzenia.

Podobnie jak  świę­

cone na W ielkanoc, 
lub w ęd rów k i na grob y w' D zień  Zaduszny, tak nie- 
odłączna od sam ego po jęcia  św iąt Bożego Narodzen ia  
jest w ieczerza  w ig ilijn a , uznana przez 'Kościół, lecz 
w yw odząca  się jeszcze z czasów przedchrześcijań­

skich. W ie le  cech, zachowanych do dziś obrzędów  w i­
g ilijn ych , w yk azu je  dobitnie, że w ieczerza  re lig ijna ' 
w  pierw otnem  swojem  znaczeniu, podobn ie jak  odpo­
w iada jące jeji św ięto z czasów  pogańskich, b y ła  uro­
czystością na cześć zm arłych , a jednocześnie świę>- 
tem  dziękczyn ien ia  za posiadane dary i b łagan ia
0 pow odzen ie w  przyszłości.

Pam ięć o śm ierci i zm arłych  cechuje jeszcze
1 dziś w ie le  obrzędów  w ig ilijn ych . Dość rozpow sze­

chniony jest zw ycza j układan ia  na stole specjalnego 
n ak ryc ia  dla n ieboszczyków , a p o  w iecze rzy  zostaw ia ­
n ia pokarm ów  d'la ich  duchów. W  Olfcuskiem na p rzy ­
k ład  pozostaw ia  się na całą noc p ieczyw o  na stole 
dla duchów. N a  pogran iczu  Prus W schodn ich  zosta- 

całą noc św iatło, oraz pokój dobrze ogrzany,
oraz łóżko, czysto za­
ścielone, krzesło z rę ­
cznikiem, aby duchy 
zm arłych m ogły się 
dobrze pożyw ić  i za­
grzać. W  Stryjskiem 
pozostaw ia ją  na noc 

stole »k u tję « z we- 
łyżką dla dusz 

zmarłych.
W ieczerza  w igilijna  

składa się z  potraw  
postnych, a w ięc  ryb, 
w  różny sposób przy­
rządzonych, śledzi, zu­
py grzybow ej, klusek 

z m akiem  i m iodem , 
kompotu, p ierogów  i  g rzyb ów  z  kapustą, łam ańców  
z m akiem , kaszy tatarczanej i  ja g lan e j. Z w ycza j na­
kazu je, aby każdy z b ies iadn ików  z ja d ł potrochu 
p rzyna jm niej każdej potraw y, b y  zdrów  by ł przez 
cały rok  przyszły.

W  czasie spożyw an ia  w ieczerzy  w  n iektórych ' 
okolicach  panuje zwyczaj' rzucan ia 'do gó ry  grochem  
prażonym , aby dobytek m nożył s ię  tak liczn ie i  tak 
w ysoko jak  'groch ten  podrzucany.

G dy uczta w ig ilijn a  zb liża ła  się ku  końcow i, g o ­
spodarz zazw yczaj in tonow ał kolendę i w ted y  roz­
poczyna ły się długie śpiewy, trw a jące  aż do Pasterki.

Resztkam i z w ieczerzy  w ig ilin e j, jakoteż sianem

Kraków, 
ulica. św. Tom iiu

JL sa.
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ze sto łu  w ig ilijn ego , obdzielają, gospodynie drób, trzo­
dę i bydło, aJby chow ało się zd row o; ze słom y w ig i­
lijn e j rob i s ię  powrósła, k tórem i podw iązu je s ię  drze­
w a  owocowe, aby dobrze obrodziły.

Nazajutrz,, w  p ierw szy dzień  Bożego Narodzen ia, 
zaczynało się tradycy jn e chodzenie ch łopców  w ie j­
skich z szopką, zwane w  różnych  okolicach  kra ju  
chodzeniem  z H erodem , kozą lub koniem . Konlendni-

U  p r o g u  ż y c i a .
Gościńcem  prow adzącym  d o  Betleem , w śród 

ciem nej, żyw iej z ie len i upraw nych  pól, zdążał m ęż­
czyzna w  s ile  w ieku , z d ługą po pas, brodą, w iodąc 
za uździemicę, osiołka, na k tórego  grzb iec ie  rysow a ła  
się szarą  sy lw e tk ą  postać kobieca.

Znać daleką drogę m ie li jniz poza sobą, bo w y ra ­
ziste ry sy  m ężczyzny zaostrzyło  znużenie1, do zn isz­
czonych sandałów  p rzy lgn ę ło  błoto, a  s ierść zw ierzę­
cia lep iła  się potem  i  pyłem . Od czasu do czasu 
dreszcz znużenia w strząsa ł osiołk iem , w ted y  z sza­
rych  chust. w ysuw ała  s ię  sm ukła, b ia ła  ręk a  i  g ła ­
skała kark  zw ierzęcia, ja k b y  m u sił .dodać pragnęła.

C iem ne oczy m ężczyzny spoglądały w  m glistą  
dal przed  sobą i  pełne obaw y i trosk i w raca ły  zaw ­
sze, jak  d w a  w ie rn e  p sy  do pana, do postaci kobiety...

—  Marjo... zm ęczonaś bardzo?... prawda?...
—  Nie... — • Z pod sza re j chusty w y łon iła  się w id ­

m ow o blada, cudna tw arz  dziew częcia , łagodn y p ó ł­
uśm iech ro zch y lił usta... —  W iesz, Józefie... m am  
w rażen ie, że  n ie  do  Betleem  dążę, ale, na spotkanie 
Pana mego... i  tęsknotę m am  w  duszy ta k ą  i... lęk... 
jak b y  szła ku  m n ie jakaś radość w ie lk a  i... ból o l­
brzym i, szczęścia bezm iar n iepo jęty  i... łzy. A  tak i 
m am  w  ,duszy nastróji św iąteczny, jakbym  Jerozolim ­
ską św ią tyn ią  b y ła  w  św ięto poświęcenia... ty le  u- 
czuć dziś w e m n ie  płonie... ja k  w  n iej św iateł w  ow ym  
dniu pam iętnym . Bo-pom yśl, Józefie, że, w  ten słone­
czny zachód B óg zdąża z nam i d o  ludzi... n iestraszny, 
n iegroźny, a le  m aleńki, uśm iechnięty, kochający 
św iat cały... B óg-człow iek ! Bóg-dziecko!

Głos je j  stłum iło wzruszenie... w' pobladłej, 'szczu­
p łe j tw arzyczce  p łon ę ły  oczy, w patrzon e w  w ych y la ­
jącą s ię  z  przestrzen i w iz ję  miasta... W znosiło  się, na 
W zgórzu .tarasami, w śród  ciem nej w inn ic  zielen i, gą ­
szczy  srebrnych f ig  i p lan tacy j o liw ek  złocistych. N a  
w schódniem  w zgórzu  rysow ały  się m ury św iątyn i.

—  B e tle em ! —  w yrw a ło  s ię  ok rzyk iem  radosnym  
z p iersi Józefa. —  Nareszcie!...

Rozsunęły się zw a ły  chm ur na chw ilę i słońce 
zachodzące rzu c iło  k ró lew ską  purpurę na dom ki b ia ­
łe, tu lące s ię  do w zgórza .

—  K ró lew sk a  purpura spłynęła na m iasto Da­
w idowe... —  uśm iechnęła  s ię  M arja, sp lata jąc drobne 
dłonie. —  Gzas nadchodzi... czuję to... i  w yp e łn ią  się 
s łow a  proroctwa^. Syn D aw ida w  m iejscu  daw nej 
w ładzy  o jców  zejdzie  do ludu.

Z zachw ytem  Spoczęły jieji rozszerzone źren ice na 
fio le tow ych  teraz zw ałach  chmur, d rogą  sunęła się 
rozedrgana fa la  blasków , a ob jęła  i ją  k rw aw ą  po­
światą... jakby B óg Oblubienicy sw ojej szkarłat pod 
stopy słał.

—  Z drog i! —  roz leg ło  się w o łan ie  dalekie,, zm ie­
szane z  pospiesznym  tętentem  kopyt. —  Z  d rog i!

U sunął s ię  Józef na brzeg gościńca... i czekał 
w  m ilczeniu .

cy byw a li daw n ie j w szędzie m ile  w id z ian i i  obdaro­
w yw an i hojn ie prze gospodarzy.

Te w szystk ie  zw ycza je  i  obrzędy, strzeżone przez 
lud w ie jsk i, d,ziś u lega ją  zapom nieniu, stając się je­
dną z  legend przeszłości. P rzy czyn ia  s ię  do tego  pa ­
nu jący kryzys, k tó ry  n ie dozw a la  na urządzanie 
wspanialszych uczt w ig ilijn ych  i  na ho jne obdaro­
w yw an ie  kolendników .

* * * * * * *   .

Zb liża ł się barw n y orszak, w  łunie- zachodu m ie­
n iły  się jedw abie, b łyska ły  h a fty  złociste, kam ien ie 
drogie. Orszak poprzedza ł szereg jeźdźców , sta low e 
rzym sk ie  chełm y, b iałe, k ró tk ie  tu n ik i zdaw ały się 
op ływ ać k rw ią  w  słonecznej; posoce. Za  n im i niosło 
lek tykę czterech, jakby z  hronzu odlanych N u b ijc zy ­
ków , od b ioder pow iew ały im  fartuszk i błękitne, p er­
łam i tkane. N a  pod uszkach lek tyk i n iedbale spoczy­
w a ł człow iek  w  średnim  w iek u ; smukłe, szponom  sę­
pa  podobne patce przec iąża ło  złoto  pierścieni, koszto­
wna szata  w ierzchn ia  ze szkarłatu  uk ładała  się 
w  m alow n icze fa łdy. B y ł to  jeden z  ks iążą t D aw ido­
w ego rodu, członek sekty Faryzeuszów . Obok lek tyk i 
na dzielnym , gn iadym  kon iu  jech a ł M arek L iw ju sz; 
rasow a g łow a  stepowego o r ła  pochyla ła  s ię  od czasu 
do czasu ku  tow arzyszow i, na silnej, opalonej, ręce,, 
s tw orzonej do w ładan ia  p o łysk iw a ło  złoto sygnetu. 
Jego sp iżow y głos dźw ięcza ł w  przestrzen i, g d y  opo­
w iad a ł ks ięc iu  o ćw iczen iach  rzym sk iego  żołn ierza, 
z k tó rych  pow racał w łaśnie.

Faryzeusz słuchał, uśm iechał się ką tam i ust, cza­
sem przeryw a ł szeptem, k tóry, b y  dosłyszeć, M arek 
L iw ju sz  m usiał pochylać się w  siodle, albo zw raca­
jąc  n ieco głow ę, spoglądał na dążący  za  lek tyką  sze­
reg  jucznych zwierząt... a w tedy p łonął mu pod  przy- 
m kniętem i pow iekam i b łysk  zadowolen ia.

N ag le  u m ilk li obaj... Spojrzen ie ich  rów nocześn ie 
zaw is ło  na grupie, k tórą  ich  orszak zepchnął na brzeg 
gościńca, na silnej,, kurzem  pokryteji postaci Józefa 
i na b ladej, rozm od lonej tw arzyczce  M arji, d la  k tó ­
re j teraz n ie  istn ia ł św iat, ludzie... bo dusza je j  szła 
p o  purpurze słonecznych b lasków  słońca do Boga.

R zym ian in  drgnął, d z iw ne jak ieś w rażen ie  p rze­
ję ło  m u duszę... Pow strzym ać się musiał- s iłą  w oli, by 
pozdraw ia jącym  ruchem  n ie w yciągnąć praw icy.

—- K ob ieta  z łud-u! —  szepnął Faryzeusz, pragnąc 
zgłuszyć ten  n ieuzasadn iony lęk , jak  przed czemś ol- 
brzym iem , św iętem , a jeszcze w rogiem .

—- M ia ła  jednak w  sobie m ajestat k ró low ej! —  
rzucił, oglądając się, Rzym ianin .

Józef za trzym ał os io łka  na pustym  placu... do­
k o ła  panow ał mrok, snuły się cienie. N a  p ięknej tw a ­
rzy  Józefa znać było  g łęboką  troskę... do tyllu drzw i 
pu ka ł już, prosząc noclegu... szorstko lub grzecznie, 
a le w szędzie  odpraw iono go  od/ progu. Oberże i dom y 
p ryw atne przepełn ione b y ły  ludnością zam iejscową, 
a noc stała isię doko ła  coraz ciem niejsza, ogarn iając 
wszystko m rok iem  szarym .

Z troską głęboką spoczęły oczy jego na smukłej; 
postaci Marji... jakże je j przebyć tę noc pod' niebem?...

N ie  dla siebie, a le  d la  n iej pragnął wypoczynku...
M im ow olna  gorycz p rze ję ła  mu duszę...
N ik t n ie przeczuw a obecności Boga w  te j sm u­

k le j, dziew częcej postaci... d rzw i się zam ykają  przed 
n im i wszędzie... wszędzie.

I  n iebo samo!... bezlitośn ie rzuca py ł deszczu... 
z im no przejm u je go do głębi...
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—  Józefie.:. —  -spłynął cichy, łagodny g łos  w  jeigo 
duszę wątpiącą... w  g łosie d źw ięcza ł W yrzut; —  Jó­
zefie, je że li d rzw i zam ykają  się -przed Panem , czyż. 
serca nasze n ie  ipowinny otwierać: s ię  tem  szerzej: na 
Jego przyjęcie?...

W sk aza ł be-zstownie na nielbo chmurne: i -pozamy­
kane bram y domów...

Uśm iechnęła s ię :
—  N ie  wątp... Bóg jest z nami... w  nas... N ie p rzy j­

dzie On w  bogactw ie i  rozkoszy... bo  n ie  rozkosz i bo­
gactw o  dawać przychodzi... N ie  trzeba  M-u zło togło­
w iu 1, ni -jedwabi, ni nawet izby -wytwornej... jeno serc, 
Józefie ! w ierzących, kochających... serc jeno...

S iła  w ia ry  olbrzymiej- leża ła  w  jej głosie, i do  
b ladej, znużonej tw a rzy  Józefa uderzyła  fa la  krwi... 
w-st-yd go  było ow ego  ch w ilow ego  wahania.

Zdecydow anym  ruchem  uj-ął uźdżi-e-ni-cę osiołka 
i  w iód ł g o  -przez ciche- ju ż  uilic-e m iasteczka, p rzypo­
m niała  m-u się bow iem  gro ta  za  m iastem , przeznaczo­
n a -d la  -bydła... b y ł to  w  każdym  razie- dach, osłona 
i  odpoczynek, którego pragnę li oboje.

—• Beznadziejn ie -ciemno jest —  szeptał Józef.
—- Bo św ia t w  ciem ności w in  od. w iek ó w  ton ie —  

rzu c iła  M arja.
-Zatrzymali -s-ię prz-e-d grotą, w ejśc ie  j-ej zas łan ia ły  

b luszczów  -sploty i d zik ich  ró ż  p-ącz-e... w iekow e drze­
w o  cedrowe gw arzy ło  jakąś baśń -be-z końca, za każ- 

• dym  w ia tru  pow iewem ... B lady bły-sk ogn iska p rze­
dzierał Się na zewnątrz, a -dym s-mol-nych s-zczap -s-nuł 
s ię  w  przestrzeni.

—  I tu  są luldzie! —  w yrw a ło  -się w estchn ien ie 
z p iersi Józefa.

—  T u  m oże są w łaśn ie  -ludzie... —  uśm iechnęła 
się M arja, zsiadając z osiołka. —  N a jb iedn ie js i z b ie ­
dnych n ie  odm ów ią  gościny Panu, k tó ry  -do nich idzie.

U w iąza ł Józef osio łka  u pni-a cedrow ego  i w e ­
szli... Jasny bll-ask ogn ia  o toczył ich  aureolą  światła...

P o rw a li s ię  pasterze... dwóch ich  było, starzec 
w  baranich1 skór okryc iu  i  m łodzien iec o  postaci o l­
brzym a i  pogodnej, d z iec ięce j tw arzy. Z podziw em  
n iem ym  zaw is ły  jego  źren ice na bladej, cudnej: tw a ­
rzy  M arji, starzec d łon ią  k rótkow zroczne p rzesłon ił 
oczy, m ruczeniem  odpow iadając na pozdrow ienie.

—  Szukaliśm y w szędzie próżno no-clegu - rw a ­
ło s ię  z p-i-ersi Józefa u ryw an ie  —  m iasto przepełn ione 
iUdhości-ą obcą... o-d w szystk ich  p rogów  od-egnano nas. 
N iew iasta  ta  jest -chora... N a  po lu  deszcz...

‘Starzec -bez w ahan ia w skaza ł d łon ią  ognisko za­
praszającym  gestem.

—  P s ia  pogoda!... przemokliście-?... zaw sze -lepiej: 
nocow ać w  grocie, n iż na dworze... w ilgo tn a  w praw ­
dz ie  jest, a n iew iasta  wasza delikatna... a leć  zawsze 
lep ie j p-o-d dachem, n iż  w  polu... Usiądźcie... p rzy ­
sz liśc ie  pieszo?...

—  Ja pieszo... M arja  na osiołku  przybyła.
—  W prow adź b yd lę  swoje- i u żło-bu postaw, czło- 

wie-cze, zna jdzie  się- obrok i d la  -niego... N iew iasta  w a ­
sza n iech  zdejmie- płaszcz, a n ak ry je  się- derką  na­
szą... toć przem oknięta  być musi...

R zucił się m łody, -derki przyn iósł, rozesłał- p rzy  
ognisku baranice, a -przed M arją  rozłoży ł -skromne 
zapasy -chleb-a i sera owczego duży, b ia ły  piat.

iStarzec z pod  oka p a trzy ł na znużoną tw arz Jó­
zefa, p rzyw iązu jącego osiołka -do s-zeregu żłobów.

—  Z dalek-aści-e? —  pytał, a s-ie-ć zm arszczek na 
zw ięd łe j tw a rzy  -drgała w  uśmiechu, jak  ta fla  jez io ra  
za  podm uchem  w iatru . —  B yd lę  was-ze- zm ęczone zda 
s ię  ha-rdzo, a i na was da leką  d rogę znać.

—  Z Nazaretu  p rzysz liśm y -do- Betleem  d la  -spisu 
ludności. Jak w iec ie  cesarz Augu-s-t...

—  Ach, -komu- innem u p raw  —  m achnął ręką  
s ta ry  —  n ie  rozum iem  się na -tem... m n ie życ iem  zie- 
lon y  stelp -i b łęk it niebios... co ja  o -świecie wi-em?... 
co z n iego rozum iem ?... A le  n iew ieśc ie  tw o je j -snu 
potrzeba... zb iera j ;się, Natanełu... n ijakoby b y ło  no­
cować razem... prości z nas ludzie-.

—  Chcecie odejść ? —  p y ta ła  M arja, -a je j w ielk ie, 
oczy ogarn ia ły  ich  b łogosław ieństw em  spojrzenia.

Starzec w  -twarz s ię  W patrzył i do nóg pochylił-.
—  Przenocu jem y p rzy  'trzodzie- w  -polu... ni-e- p ie r­

w szy  raz...
—  Bóg z wami... za  gościnę... gościną odpłaci — • 

szedł za w ych odżącym i szept cichy.
—  W ie lk a  pan i być musi, chociaż na jednym  

-tylko ośle jeździ... —  m ruczał s-tary —  n igd y  -w -życiu 
n ie w id z ia łem  podobnej: tw arzy.

—  Cudna, -cudna.... p-ani —  szeptał- m łody  —  jak 
gd yb y  an io ł na ziemię- zszedł.

—  M oże i anioł...
Z  daleka b łyskało  ogn isko pasterza, czuwającego 

nad trzodą. Rozpiałi-li ogień  trochę b liże j1 i  starzec za­
snął niedługo, m łody d łon ie  na ko lanach  wsparł, pa­
trzy ł -w złocący- się w  d a li o tw ór groty... czuwał.

P ie rw szy  raz sen ucieka ł od powiek...
Czuł, -że W -cichej;, ozłoconej- ogn iem  groc ie  speł­

n ia  się -coś, cz-ego n ie pojm ował; rozum , a -przeczuwa­
ło serc-e...

Cisza... -cisza...
W  g łęb i duszy pasterz odczuł jakąś  bezm ierną 

radość... ciszę stp-ok-oju nieznanego. P o  jego  m łodej, 
w pół dziecinnej, tw a rzy  stoczy ły  ;się -dwie- łzy-., n ie­
św iadom ego szczęścia... głębokiej-, nieznanej: -rozkoszy.

-To poczucie spokoju  b y ło  -tak silne, ż e  n aw et w te ­
dy. gd y  -blask gw ia zd y  zaczął się snuć -p-o w ilgo tnych  
m rocznych  polach: ku niem u, naw et -wtedy, -gdy w  po­
św iacie  za rysow a ły  -się k szta łty  sm u k łe j postaci... b y ­
ło w  n im  ty lk o  zdziw ien ie  wielkie-.

P a trzy ł na jasn ą  tw arz  Bożego w ysłańca  z dzie­
cinnym  uśm iechem  radości... jakiby znaną mu -była 
z jak ichś innych  bytów... kochaną z-dawna.

A le  b lask rozbudził starca... Zerw ał -się, d łońm i 
przesłan ia jąc oczy... lęk  go  ogarnął-, ho ca łe ż y c ie  od­
d z ie la ło  go ju ż  o-d Bożego p-ierwotypu... w ięc  na ko la ­
na pad ł i oc-zy ukrył.

—  „N ie  -bójcie s ię “ —  p łyn ą ł łagodny-, n isk i głos 
w  m rok i o tacza jące ich  —  „oto zw iastu ję w am  ra ­
dość w ielką... radość -ludzkości całej... N arodził s ię  
w am  Zbaw icie l w  m ieście Dawidowem ..: Chrystus 
Pan. A  przyszed ł d o  was ja k o  n iem ow lątko, zna jdzie­
cie Go ow in ionego w  pieluszki... leżącego w  ż łob ie11.

W  blasku gw ia zd y  w id z ia ł teraz Natan cl z jaw y  
tw arzy, m gliste, z jaw iskow e kszta łty  postaci w ie lu , 
w ielu . W szechśw iat -przepełniały g łosy:

„C hw ała  Bogu na wysokościach, a pokój- ludziom  
dobrej: w o li na z iem i11.

P o  -zmarszczkami pokrytej tw a rzy  starego pa ­
sterza -płynęły n iepow strzym an ie łzy... było m u tak  
ja k  w  dziecięce dni u łona matki... ja k  gd yb y  zdijęto 
z nie-go przek leństw o trosk, w in, utrapień , w yk reś lo ­
no z życ ia  s-z-ereigi łat.

-Młodego szeroko rozwarte:, uszczęśliw ione oczy 
spoczęły na wnętrz-u- groty  zda leka  w idocznem , z k tó ­
rego b lask  padał teraz '-silny, że- cedr n  w e jś c ia . z ło ­
tym  się zdawał...

Zrozum ien ie w sta ło  m u w  -duszy... opalona dłoń 
.na ram ię sta-rca opadła.

—  To  tam  Ojcze... to w  gro-cie... to  Bogu daliśm y 
gościnę... —  rw a ło  mu się z piersi, podczas- g d y  drżę- 
-cemi rękom a zbierał -dary rozrzucone... —  P ó jd źm y 
ojcz-e.. m oże tam  Panu  .zimno... może pom ocy trzeba.
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—  Czekaj chw ilę, —  starzec w dal posiał w o ła ­
nie, od' da lek iego  ogn iska odpow iedzia ły  głosy... —  
W idzisz, utoczyć trza do h ia łk i m leka świeżego.

Gnałp zez pola, jak  gdyby m łodzieńcem  był,., Nalą- 
nel się modlił... duszą... bo słów nie nauczyło go życie...

W  chw ilę  potem  szli wszyscy... każdy coś niósł, 
w ysok ie, rosiłe postacie z jagnięcą, skórą u ram ion  su­
n ęły  ku  grocie, na opalonych  tw arzach  było  dziecięce 
zalęknienie...

W  o tw orze g ro ty  w strzym a li się zd jęci n ieśm ia­
łością w ie lką , nad żłobem  zarzuconym  słom ą chy­
liła  się, b ia łe j l i l j i  podobna postać dziew icza, kładąc, 
m aleńk ie dzieciątko w  głąb.

Osunęli s ię  na kolana... a serca ich  m iłośc i p e łne  
w ita ły  Boga u progu  życia... da jąc Mu w  darze w szy ­
stko, ico zaw ie ra ły  ich  szałasy biedne i serca bogate.

D ziecię zw róciło  na nich ciem ny b łęk it oczu m i­
łości pełnych... Maria Czeska.

W  wigilję.
Nadszedł w reszc ie  w ieczór w ig ilijn y . „N a jodpo ­

w iedn ie jsze  podarunki gw ia zd k ow e" uśm iechały się 
do przechodn iów  z poza  w ytw orn ych  okien  w ysta ­
w ow ych . W  m roku  na g łów n ym  rynku  m iasta, stało 
jeszcze parę  choinek, n iby zapom niane sieroty . U li­
cam i sp ieszyli ludzie, n iosący podark i, a po m ieszka­
n iach  lśn iły  p rzepyszn ie przystro jone i ośw ietlone 
drzewka.

N ad  m iastem  rozc iąga ła  się noc tak  cicho i sw o j­
sko, ja k  isię czuje jeno  w  w ig ilijn e ' w ieczory , gd y  
w szystk ich  za jm u je jedna m yśl ty lko , gd y  w szyscy 
cieszą się swem , albo tez innych  'szczęściem N a  d ro ­
dze ro zśc ie lił się m iękuchny puszysty  śn ieg; spokoj­
n ie i cicho b ie lił s ię w  ciem ności, jak  gldyby przeczu­
w ając św iętość sp ływ a jącą  z n ieba tej; nocy...' Culdne 
gw ia zd y  i  da lek i la zu r n ieb a -trw a ją  w  m ajestatycz­
n ym  spokoju. M ilkn ie  zg ie łk  w ie lkom iejsk i, gd yż  lu ­
dzie ściągają  do ogn isk rodzinnych. Jeno w  mroku; 
na ryn k u  sto i jeszcze parę zapom nianych  choinek. 
I óne isą ciche, spokojne, ja k  święte.

'P rzyrzek łem , iż  p rzy jd ę  'do niej. N ie  pojechała  na 
tę w ig ilję  do  rodziców  z pow odu dalekiej drogi i  sła-: 
bego zdrow ia. Tak  p rzyna jm n ie j odpow iadała  sw o im  
zna jom ym  na zapytania, Ja znałem  istotny pow ód p o ­
zostan ia jej; w  m ieście.

iSą ta cy  ludzie, rozkoszu jący się w łasnym  spo­
kojem . S ta je  się on  d la  n ich  potrzebą życia, w ięc  tru ­
dno go zm ącić, przerwać.

—  L e p ie j tu  zostanę —  rzek ła  do mnie. —  Pan  
przy jd z ie . B ędziem y razem ,' isanii. Są św ięta  bez św ie- 
cideł, podarków  i są ciche, spokojne, a le  bogate, to  są 
św ięta  dusz...

D obrze to  sob ie /zapamiętałem. I  dziś do n ie j po ­
szedłem. W ieczó r b y ł cichy, spokojny, d rga ły  jeno p ło ­
m yczk i la ta m i gazowych . A  czasem u derza ł w  tw arz 
lakkuchny dech zim nego w ia tru , a  później znów  po- 
ko jn ie  było. Z  kośc io łów  dzw ony dzw on iły, budząc 
dawne w spom n ien ia  i p rzyw odząc obrazy z p rzeszło ­
ści, k tó re  /zabił chłód św ięta. I  cz łow iek  znów sta je  
się szczęśliw y, jakby m u w raca ło  naiwne' spojrzen ie 
m łodości na przystro jon ą  choinkę...

O tam , gd zie  w szystko by ło  szczęś liw e i n iezm ą­
cone, jak  pogodna baśń.

K ied y  o tw orzy łem  d rzw i je j pokoju, siedziała 
p rzy  p iecu  i czytała. Coś m iłego  ow ładnęło  m o ją  du ­
szą. W  dużym , starośw ieck im  p iecu  huczał w ażk i p ło ­
m ień, a d e lik a tn a  senna atm osfera unosiła sięi w  m ie­
szkaniu. N a  stole słabo św iec iła  s ię  lam pa, a tam  
w  kąc ie  rozisuwał isię ta k i m ilusi m rok.-Coś szeptało 
po całym  pokoju, jakby m ó w iły  w spom nien ia, albo 
jakby  o tw iera ły  się ta jem ne zakątk i duszy ludzkiej: 
i opow iada ły  sw oim  język iem .

—  Dziś w ig ilja ! Zdaw ało  m i się, iżeśm y oboje tak 
szepnęli, gd y  m i d łoń  podała. Spojrzeliśm y sobie g łę ­
boko w  oczy —  zrozum ie liśm y się...

—  Dziś w ig i l ja  —  w yrw a ło  m i się z ust, —  I p rzy­
pom n ia łem  sobie d w ie  choink i na rynku, osam otn io­

ne, jak  d w ie  sierotk i. I m y by liśm y tak iem i sie/rota­
mi, —  sied liśm y i m ilcząc, spoziera li w  mrok.

—  Proszę in i co opow iadać —  rzekła. —  Tak  sm u­
tno, k iedy tacy  sam i jesteśm y zagłęb ien i w : sw oich  
duszach.

—  N ie  mogę, tak  dobrze m i w  tej ciszy. P o zw o li 
pan i! Zag łęb im y się w  myślach. Dziś w ig ilja ; dom a­
ga  się ona m yśli i miłości...

Z oddali d o la tyw a ły  dźw ięk i w ig ilijn ego  dzwonm 
A  w  p iecu  buchał og ień  siln y  i  gorący. 1 to buchanie 
w  sw ym  w iecznym  niepokoju , jakby opow iadało coś: 
słodkiego' i  wzruszającego, od czego staje' s ię człow ie­
k ow i spokojn ie i m ile  w  duszy.

Poda ła  m i rękę. Od daw na zna liśm y się. N igd y  
n ie p ow ied z ia ło  jedno  do drugiego, że się kochamy,, 
a jednak m iłow a liśm y się już długo. W okó ł nas' c i­
sza. N a po lu  d zw on iły  dzw ony. Lam pa dogasała. Na 
je j  ob licze padlł odhlaisk słabego św iatła  i ‘ rozśw ietla ł 
spojrzen ie je j  ócz, m ilczące i m elancholijne. Poch y­
liła  ku  m nie głowę. Poczu łem  na swej tw arzy  m ięk- 
kuchne, de lik a tn e w łosy. I b y liśm y  d a le j' cisi, n ik iej 
'dwie sierotki, n ik łe j d w ie  opuszczone osam otnione 
choinki.

M rok ciągnął się po  pokoju, a  w  piecu buchał 
ogień. W ok ó ł nas rozpostarł s ię c ichy i in tym n y w ie ­
czór, a w  n im  jakby w  nasze dusze w chodziła  cała 
św iętość nocy w igilijnej', w ie lka , .tajemnicza i m a je­
statyczna. B y ła  to  w ig i l ja  bez b lich tru , podarunków  
i św iateł, m iła  i eielpła, jeno w  ciem ności w ok ół nas 
szeptała m iłość, k tóra  św iatem  włada... I  w m roku 
spotkały s ię  nasze ulsta...

—  S łyszysz?
—  Tak. D zw on i w ig ili jn y  dzwon.
I b y liśm y  d a le j cisi i spokojni —  ja k  święci...

W ed łu g  M. Nikolicia opow iedzia ł Cz. Wośkowski.
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Na Boże Narodzenie.
Ciesz się Adama plemię! — bo Bóg na -ziemię 

Dziś iz tronu -swego schodzi!
W  stajni ubogiej — wśród /zimy srogiej,

Z -Panny przeczystej się rodzi!
Aby lud zbawić i .zadość sprawić:

Proroków — przepowiedni'.
Niechże ,się cieszą — witać Go spieszą 

Wszyscy: — bogaci i biedni.
Niech się ukorzy — pokłon Mu /złoży 

Ten 'grzeszny dziś świat cały,
Choć w  żłobie leży — w  lichej odzieży 

Jednak jest Panem wielkiej chwały.
Chrystus się rodzi, — na świat przychodzi, 

Spieszmy doń, Bracia Polacy!
By Jezus mały — ten nasz kriaj cały 

Pobłogosławić raczył.
0 Chryste Panie! co dziś na sianie 

Spoczywasz na mroźnym chłodzie,
Panuj nad światem — spraw niech brat z braten 

Żyje 'w miłości i zgodzie.
Jezu maleńki! — ze swej stajenki 

Błogosław te polskie niwy 
Miasta i sioła — wioski dokoła —

Uczyń ten naród polski szczęśliwym.
Andrzej  Dej.



N a niebiosach prom ien ista gw iazda  wschodzi, 
w  betteem skiej s ta jn i lichej 'Pan się rodzi. L eży  cicho 
Jezus m ały, ukochanie. Z m chów  borowych, z k w ia ­
tów  polnych m a posłanie.

B ia ły  .dw orek  pochylony św iatłem  płonie, po łą­
czy ły  się w  uścisku serca, d łon ie i op łatk iem  ćma się 
dzieli, jak  brat z bratem. Oto gw iazdka  Chrystusowa 
lśn i nad św iatem !

W  'lichej stajn i betleem skiej' gra  m uzyka, pastu­
szkow ie  dm ą w  ligaw k i, w ó ł poryka. N iosą  km ieci© 
sw oje dary, serca swoje. M ały Jezuis ocząt jasnych 
zw raca  dwoje.

Kolendow ą pieśnią s ta ry  dw orek dźw ięczy, w zrok  
radosny prom ien iściej lśni od tęczy i m elod ja  staro­
św iecka hen, hen b ieży, zaw tórzy ły  echem po la : —  
„W  żłobie leży." '

M a ły Jezus z żłóbka swego pa trzy  w koło. Za ­
chm urzyło się D ziecin ie blade czoło, zda się drobne 
szepcą ustka w  przeczuć cudzie: „N a  śm ierć pójdę 
i na m ęki za was lu d z ie !“

W  b ia łym  dw orku  b rzm i rozm ow a prosto z łona, 
m yśl się leje, jako potok, rozpędzona. Dziaduś g w a ­
rzy, p iln ie  słucha m ąż i dziecię: „T a k  żyć trzeba,
choćby przyszło  oddać ży c ie !"

W  betleem skiej sta jn i lichej, Pan  Zbaw ien ia  za­
chm urzone b lade czółko rozprom ien ia . On po  męce, 
po rozpacanych dniach konan ia u jrza ł w  górze  jasną 
zorzę Zm artw ychw stan ia .

W  b ia łym  dw orku  siedzi dziaduś siw ogłow y, 
z w ielkiej, k s ięg i czyta  żyw o t Chrystusowy o dniach 
męki, u trap ien ia  i konania, o  snu trzech dniach i o... 
cudzie Zm artw ychw stan ia !

Jak to Kuba Groń wybrał się w noc wigilijną na Pasterkę,
aby szukać swej baby, co to kiejś od niego uciekła.

Śniegi w ielgachne spadły i zab ie liły  się syćkie 
góry  i holne paśw iska, a zim no belo, ze az helji. W  ta ­
k ą  to  nockę ised Kuba do Cornego Dunajca, aby chy- 
cić sw ą  babę na „P astyrce " i porządn ie ją  sprać za 
to, ze k ie jś  od  n iego uciekła. Zarazem  m yśloł się po ­
k łon ić  m ołem u Dzieciątku, co to  w  sopce na Obcho­
dach jest.

A le  nocka bela strasno, bo p rz ile c io ł liołny, a ta k  
duł, jakby se syćkie d job ły  z eałeigo p iek ła  weselisko 
w ypraw ia ły . A  -wielgachne dęby k ład ły  s ię  na ziem, 
jak  ta  trowfca, kosą podcięta.

Sed se K uba i m od lił się i na babę iswoją k lął, 
a  rozm yśla ł, cy ją  złapie, i c y  będzie proł. A  m ioł 
Kuba gruby pow róz, co to dostoł od jednego starego 
bacy z Kościelisk. Bo n im  ,posed sukać baby, to wstą­
pił po  drodze do bace, aby s ię  poradzić, jak  sw ą babę 
do chołpy sprowadzić. A  on (baca) do i m u powróz, 
i  poucył, ijak ino zrobić, i kozoł mu, aby babie za rzu ­
cił na szyję a  drugim  końcem  proł i lic y ł od  (jeden 
do dziew ięć  i ciągłe na nowo zacynoł, póki z ni djabła 
n ie wyzemie.

W ięc  Kuba sed, a  w icher duł i śn igiem  sypoł fest, 
a .syćk ie d jab ly  s ie  rozeź liły , bo m io ł przy jść  na św iat 
Bóg. To tyz K uba.u fa l Bogu, że udo,m u isię przydybać 
swą babę i porządnie siprać. Sed przez las. A  tu jakieś 
„z łe "  zastępowało mu drogę, a Kuba zegnał się i za 
sieb ie p lu ł po tr z y  razy, bo się boi. I  p raw ie  s ię  d zw o ­
ny rozdźw ięca ły , gd y  Kuba cały b ioty Wiseł# do za- 
kryistji, bo  tecioł w p irw  swój' pow róz pośw ięcić, k tórym  
m io ł z sw e j baby djabła wyzenąć. Potem  w sed  do 
kościo ła  i pod tw arzą  do ziem , prosząc Boga, aby mu 
s ię udało przydybać sw ą  babę. I  ani się spostrzygł, 
ja k  w e le  n iego stanęła ona (jego baba).

A  że to  by ł ju ż  koniec i ludzie grom adam i w y- 
chodziu iy z kościoła, a parobcy d ziw k i scypały, to sie 
zrob ił w ie lk i kw ik . Kuba przezegnoł się trzy  ra zy  i łap 
swą babę na pętlę  pow roza  i jął jesce w kościele' prać. 
I licy ł: jeden! bęc babę pow rozem  i przeżegnał się. 
D w a! bęc i  znów  s ię  żegnał. T rzy ! bęc, bęc, już n ie  li-  
cuł, ty lk o  proł a proł, az w yśli z kościoła i ludzie się 
zb ieg li i d z iw ow a li się. A  Kuba proł i proł i zegnoł 
się, az zacął lićyć  od nowa, w ięc babę proł, az trzesca- 
ło, a baba w  n iebogłosy k rzyca ła !

—: N ie  b ij Kubą, ju ż dość! Jo ju ż pó jdę sama, ty l­
ko n ie  b ij !

Nr 52 R O L A
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A le  Kuba juz ca ły  ugrzańy, na nic nie; bacył, [tyllko 
p ro ł i proł, aby chociaż w  cęści w yładow ać swą. złość 
na babie, za to, ze to kiej® od niego* uciekła, aby z in ­
nym  zyć. I  proł, az m u baba p ad ła  na śmig zem dlona, 
a o*n se spomniał, za jesce z nij djobła n ie  w ygnoł. T o  
tyz  w zią ł, w sadziu ł babie łeb do rzy k i co to hań p ły ­
nęła, a gd y  ożyła, zaeął prać dalej. I teroz ju z licu.ł. 
Jeden! Bęc babę i zegnał isię. Dwa!' Bęc i znów ®ięi ze­
gnał. T rzy ! Bęc,’ cztery ! Bęc, bęc i t. d., ze baba juz 
ledw ie zipała. A  on proł dalej, zegno.l się i pluł /a siebie.

I  kto w ie, doikądby tak  proł, gd yb y  nie* ksiądz w i­
kary, co słysoł k rz ik  i przysed i K u b ie  pedzioł, ze 
w  babie juz djiabła nima. W ięc  Kuba przestoi bić 
i w sadziu ł babę na oyjś w óz, 0*0* opodal .stał i p ow iózł 
ją. do cbałpy.

A  baba juz pom na na powróz swego chłopa, po­
tu lną beta, k ie j ow iecka i n igdy m u jiuz n ie  uciekła.

B o Kuba od casu do ca.su wispominoł je j noc w i­
g ilijn ą , w aląc powrozem , ze ino zipała.

Józef Kunda.
□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□aEsoDDaaBaDDaaaaaaaDDaaDDPD□aoaab□□□□□□

Godnie św ięta, jak  to  pow iadają , na karku.
dzie się rod z ił Foniezus, będzie W ilija , będą ko lendy 
i  będą różne inkse przyjem ności, z© ja ze  .cłek n ie  bę­
dzie  w ied zia ł, z cego i c.em s ię  m a radować, A  będą 
także, jak  p ow iad a ją  gospodarz, i różne podark i św ią- 
tecne, a le  ja k  ija znowu w iem , będą one a le  ino la 
łu d z i bogatych , a  ni© la  b iedaków , k tó rzy  n ic nie* 
m ają. Bo ju z  tak  jest ma św iecie, ze lada próźniofcom  
pow odzi się na te j z iem i dobrze., a chudobmy cłow iek, 
choćby b y ł najpoćciwsy, m usi se  na w szyćko palce 
oblizyw ać.

A  może, a kto w ie !?  A  m oże i m nie chudziakow i 
na św ięta  jak i jan io łek  także  co przyniesie. M ozę i ja 
n ie bęidę tak  ópuseony, jak  te  babskie pełecby, k tóre 
ca ły  rok  'grzebienia n ie  w idzą , a le  i o m n ie  przypo­
m ną .se w  niebie, zem  jest, ze żyję, ze  m am  gębę 
i  brzuch, w  k tórem by s ię  n iejedno pom ieściło.

OPowiadał m i prefesu rów  pajtaś, co ju z ósm y rok  
łicy , ze on  se przed  kuźdem i św iętam i na kartecce 
spisuje, coby chcia ł, zeby m u jan io łek  przyn iósł i w i- 
docnie tra fia  na p iśm iennego jan iołka, a nie. z do- 
m ow em  wykszta łcen iem , jak  n iektórzy nasi posło­
w ie, bo m u zaw se to  przyniesie-, co se na kartecce 
w ypise. M bze to i  dobry sposób, trzeba go w ięc w y ­
próbować. Zidaje m i się, ze jeżeli ta k i m ały pajtaś. p re­
fesurów  m a in o  jednego  jan io łka , to  ta k i chłopiaga, 
ja k  ja , m usi ich  m ieć z p ięćdziesięciu , bo jeden n ie 
da łby sobie rady. I  zda je  m i się także, ze w szyscy ja- 
n io łkow ie, jako  ludzie m ądrzy, c y ta ją  „R o lę ", wię.c 
im  w  „R o li“  opow iem , cobym  .chciał od n ich 'dostać 
na G w iazdkę, a m oże przec ie  k tó ry  z, nich będzie 
m ia ł Boga w  sercu i o b iednym  M aciusiu  w  tę uro- 
cysitą k w ilę  n ie  zapom ni.

-Otóż chciałbym  ja  pirzedewiszyćkieni 'dostać jaką  
dzieuskę z n ieb iesk iem i ślipkam i, o w łoskach, jak  
len, któr-ejby zarum ien ione ustecka w o ła ły  na m nie 
codzienn ie: „M aciuś, Maciusiu, a pójdzeno, a dyć w i­

dzi®, ze .pirozki p ływ a ją  na m isce w  maśle, jaze ra ­
dość, a jak  się n ie .puspiesys, to  się b idak i do cna po­
to p ią !"  Jakbym  ja  tak ie  n iebozątko m iłow ał, n ie  trza  
w am  pow iedzieć, zw łasea, ze m i się juz Kaśka u p rzy­
krzyła , bo jej ani jeden p iróg  z ga rd ła  wyle-śc nie 
chce, a ino co n a jw yże j -sam baszcz a zim niaki. Jak­
b y  m i k tó ry  jan io łek  taką dziw u skę przyn iósł, to-
i- z reśtą n ie  by łob y kłopotu. K ied yb y  na w iosnę p rzy ­
lec ia ły  bociany, to  jeden  z  n ich  przyn iósłby nam  m a­
leńką dzieuskę, drugi chłopcyka, a  in ny  może naw et 
b liźn iak i i  by łoby rozradow an ie  w  chałpie.

A  ze jan io łk ow ie  w szyćk o  w iedzą, bo są sługam i 
Bożem i, to  im  PoniezUs wszyćko. m ów i, to  także, będą 
w iedzieć, ze ja k  k to  m a ta k ą  n iebieskooką, jasn ow ło ­
są dzieuskę za babę, to  jej* n ie  będzie, razem  z dziec- 
kam i pod pazuchą trzym ał, a le  m usi m ieć la  niej 
chałpę, to  się m oże naradzą i kuzdy z nich p rzyn ie­
s ie  m i choć po  jednej cegiełce, abym  la  swojej babi­
n y  i nasych dziecek m ógł zbudować jaką  taką chał- 
pinę, w  któr-ejby casu z im y  siedzieć, a w  nocy się ze 
m ną przespać m ogli. Jakby kuzden jan io łek  dał m i 
ty lk o  jedną cegiełkę, tobym  z tego nie ino  jedną ehał- 
pę, a le ca ły  K rak ów  zbudował, a jakbym  duzo ehałp 
nabudował, tobym  w  nich zgrom ad ził w śzyćk ie  dzie- 
uski z całego św iata, k tóre bez żadnego pociesen ia 
po tem  św iec ie  chodzić musą. M ia łyby ukóńte.ntowa- 
n ie z tego, a ja  z nich.

Ś w ięc i jan ie li w ied zą  i © tem , ze kuzda baba, 
choćby by ła  i naj.młodsa, to  n ie  ino duzo -gada, a le  
i d'uzo jeść potrzebuje, w ięcb y  .się znow u  m usieli zm ó­
w ić, ab y  m i gd z ie  z dw orsk iego  po la  w y ty c y li k ilk a ­
naście m orgów , aby się m ogła  na n ich ro d z ić  i psze- 
n ićka  na p irożk i la  m n ie i żytko  na baszezyk la m ojej 
owcarni, i z im n iack i lla dziecek.

'Pow iadają, ze na jgorsy  pocątek, w ięc jakby  ja ­
n io łk ow ie  zrob ili ten pocątek, to  w id z i m i się, zeby 
w  środku  n ie  ustali, a le  postara liby się i o parę  ko­
n ików , i  o  k rów ek  k ilka , i  o jak iego  parobaisa, choć­
by brzyćkiego, aby m oje dzieuiski za n im  n ie  la tały 
i n ie  p rzeskadza ły m u w  robocie.

B yłbym  'se pan całą gębą, a n ie  ta k i pajitłapa, jak  
dzisia j. Ocywilście n ie m ógłbym  chodzić całe życie 
w  jednej pócion icy, w ięc znow u jak i jan io łek b y  s ię  
dom yślił, ze k ied y  inn i p rzyn ieś li m i inkse rzecy, to  
jem u  n ie  wylpada być kutwią, in oby przyn iósł ślicn iu- 
śką pócionicę, co się zow ie, tak ze i jąk a  hrabina 
m ogłaby się w e m n ie na w iek i w iek ów  jame-n za­
kochać.

Bo jak p ien iądze są, to  o m iłość nie trudno! —  - 
W szak  znam  ja, a i w y  znacie nie jednego tak iego  pań­
skiego śm iglanca, co bez sp lun ięcia  trudno na n iego  
spojrzy©, a  dlzieuchy za n im  latają, bo w iedzą, ze m a 
p in ią zk i i ze kochan ie s ię  opłaci. A  inbsy, jak, nie 
chw alący się, -ja, a lbo jak i in ny  Bartek, n iechby się 
zw róc ił z sw o jem i a fektam i do jakiej' hrabiny, to  go 
gotow a pisami posc-uć. One m yślą, ze ich  h rab iow ie 
z iriksego śc irw a  są zrobieni, an iżeli w siow sk i chło­
pak, a m yślą  latego, ze ich  hrab iow ie opróc inksych 
przynależności m a ją  i  p in iązk i, a m y ich  n ie  mamy- 
A  w iadom o, ze oni m a ją  p ien iądze, a m y  m am y c® 
inksego lepsego od nich, i bez to im  n ie ty ik o  dorów - 
nuj.emy, a le  ich  przewyzsam y.

Jak są  p in iązk i, to  i u najbrzydsej dzieuchy się 
uroda zna jdzie  i bez strapacji jak i śturkac się jej. tra- 
uroda znajdzie i bez strapacji jak i śturkac się je j trafi.

Ja, jak  m i to w szyćko, com pow iedzia ł, jan io łko­
w ie  na św ięta  przyniosą, to  n ie  będę się pyśn ił i po­
gardzał dzieucham i, a le  się postaram, coby w  całej 
o k o lic y  ani jednej, pan ienk i nie- było.
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P©®t@I PO M lN ilC H  KRftSftCN.
Sjam II.

M ieszkańcy Sjam u są szcze- 
gó in ie jszem i m iłośn ikam i g ier 
i  zabaw, spędzają na ro zryw ­
kach w iększą  część dnia, nie 
zakłócając sobie ch w il odpo­
czynku, zgrom adzeń i u roczy­
stości zaw ziętem i sporam i na- 
ufcowemi. To zam iłow an ie za- 
baw  ob jaw ia  s ię  w  różnych  
obrzędach, a tak ubodzy, ja k  
i bogaci starają się usilnie, że ­
b y  z na jw iększym  odbyć je  
przepychem . Jednym z tych 
obrzędów  najw ażn ie jszych  jes t 
go len ie w łosów. Odbywa się ta 
cerem  on ja, k ied y  m łody  Sjam - 
czyk w ych odzi z la t d z iec in ­
nych.

Do la t dw unastu  albo trz y ­
nastu i ch łopcy i dziew częta  
noszą na g łow ie  kosm yk w ło ­
sów, starann ie zachowany, o 
średnicy czterech albo p ięciu  
centym etrów, dobrze wyczesa- 
ny, zgrabn ie zw iązan y i p rzy ­
trzym any k ilkom a drogiem i
szpilkam i. W  tym  w ieku  w łosy, starannie p ie lęgn o­
w an e przez ośm  albo dziesięć lat, muszą 'dostać'się 
pod ostrze brzytw y, co z w ie lką  jest połączone uro­
czystością fam ilijną .

U  synów  królew sk ich  albo książęcych  u roczy­
stość trw a  d w a  albo trzy  dni. P rze z  ten ozas p rzy  sto-

Uroczysty pochód królewicza w dniu .postrzyżyn.

Pałac p-opiołów królewskich w Bang kok.

łach hojnie, zastaw ionych  p rzy jm u je  rodzina w szel­
k iego  rodza ju  gości. P ierw szego  dn ia  ze wschodem  
słońca w ystrza ły  z bron i palnej zw iastu ją  początek 
uroczystości. Jeżeli to  uroczystość królew iczów , b iją  
z dział. M andaryn i w  św iątecznych  ubiorach, żo łn ie ­
rze w  najjaskraw szych  mundurach, setk i w ys tro jo ­

nych d z iec i z buk ietam i k w ia ­
tów  w  pow ażn ym  pochodzie id ą  
do m łodego księcia.

Zasta ją  ks ięc ia  w czerwo­
nym  stroju , w ysadzonym  k a ­
m ien iam i, lśn iącym  od złota, 
granatów , topiazów, sza firów  i 
rubinów , i  n iosą go  p rzy  w eso­
łych  d źw iękach  świetnej: m uzy- 

dio.m ieszkania jego o jca; ksią- 
do nóg ojcu; ten b ie­

żą  rękę i p row adzi do pa ­
jacu, gd zie  leżą  p op io ły  przod­
ków. (Pa trz  p ie rw szy  obrazek). 
Tam m łody  k s iążę  k lęk a  przed 
szczątkam i, przechow yw anem i 
w  urnach i m od li się przez trzy  
dni z rzędu. Czwartego d n ia  w  
św ią tyn i przodków ' odm aw ia ją  
nad ebłopicem d łu g ie  m od litw y  
bonzow ie i zm yw a ją  jego g łow ę 
wodą, uw ażaną za św iętą. Potem  
najb liżs i k rew n i, stosow n ie u- 
brani, w łasnem i rękam i go lą  
w łosy, z pow odu  tej uroczystoś­
ci najcenn iejszem i k lejnotam i 
okryte. Znów  brzm ią  trąby, m u­
zyka rozpoczyna najw eselsze 
i najhuczniejsze m elodje, cym ­
bały, trąbki, konchy, g itary , f le ­
ty, ran a ty  (rodzaj: harm onijek ) 
i khongw ong i (w iązka  brząkadeł 
'połączonych szpagatam i), w y ­
dają  sw oje przeraźliwe: d źw ięk i,
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W tow arzystw ie  trzeszczących kastan ietów  i w arczą­
cych (bębnów. 'W  czasie tej hałaś liw ej g ry  sproszeni 
ście ubliżają się do postrzyżo-nego z życzen iam i i skła­
dają, podarunki albo icanme pam iątki. >na -dużą m iskę 
złotą. K sięc ia  przybranego w  ubiór biały, sadzają  na 
słonia, osiod łanego w ytw orn ie  (patrz d rug i obrazek), 
i  p row adzą  na  górę, usypaną um yśln ie na rozkaz 
jego  o jca  w  okolicy. Tu ta j1 kisiążę poddaje s ię  p rzep i­
sanym  polewainlom, myj© się w  pośw ięconej sadzaw­
ce i  w  tow arzystw ie  czterech najpow ażn ie jszych  pa ­
nów  w ch odzi ma w ierzch  g ó ry  do paw ilonu, p rzygo ­
tow anego  na jego  przy jęcie . Tam  jeszcze poddaje się 
różnym  in nym  re lig ijn ym  obrzędom.

Zw yk le  p o  te j uroczystości poistrzyiżemi chłopcy 
id ą  ina k ilk a  la t do pagody  pod op iekę bonzów , k tó­
rych  poprositu sługam i zostają. Budaizm  w ym aga, 
żeby p rzez jiakiś czas b y li bonzam i i chodzili w  żó ł­
tych  -sukniach. N ik t n ie jest uw oln iony od tego  obo­
w iązku, n aw et k ró lew icze  i  m łodzi książęta  .muszą 
stosować s ię  do  tego  przepisu.

Trzeba przyznać, że w  sjaimskich zabawach i uro­
czystościach n iem a  n ic  ciekawego, do urządzen ia 
jednak obchodów  pogrzebow ych  okazu ją zm ysł szcze­
gó ln ie  rozw in ięty . Pogrzeb  m andarynów , albo dość 
zam ożnych  m ieszczan, trw a  przez dn i trz y  albo 
cztery; ale na pochow an ie księcia  albo k ró la  trzeba 
przyna jm n ie j p ięc iu  albo sześciu  m iesięcy w idow isk

EUGENJUSZ CHAVETTE.

Tajemnicza zbrodnia.
ROMANS KRYMINALNY.

(Dokończenie(.
Noc ju ż zapadła, gd y  ob ie kobiety w ys iad ły  z d o ­

ro żk i Nauczycielka, dobrze objaśniona przez Baran- 
tela, um ia ła  z  łatw ością  rozgo-spodarować się 
w  domu.

—  W ies z  co! —  pow iedzia ła  po- ch w ili —  teraz 
wskoczę prędko do dorożk i i w rócę po nasze rzeczy 
do Paryża .

—  Dobrze, jedź, a ja  czekam na cieb ie z ko la ­
cją ! —  zgodziła  się Gabrjela.

Nauczycielka, w ziąw szy  k lucze o-d panny Cam ­
bart, opuściła dw orek.

W  godzinę późn iej pannie Cam bart jeść się za­
chciało. Z jad ła  szybko przygotow ane przez nauczy­
cielkę na  sto le  potraw y i postanow iła  czekać ,na swą 
towarzyszkę. A le  za ledw ie upłynęło dziesięć minut, 
uczuła się opanow ana jakąś [dziwną ociężałością. 
Chciała się otrząsnąć z tego dziwnego- znużenia, ale 
sen ją  tak zm ógł, iż  Gabrjela, czując, to raptowne 
odrętw ien ie, k tórem u n ie m og ła  s ię  oprzeć, zrozu­
m iała, że m usia ła  napić się jak iegoś gw ałtow n ie  
dzia ła jącego narkotyku.

—  W ciągn ęła  m nie w  zasadzkę! —  pom yślała, 
osuwając się na łóżko, do k tórego  z trudnością się 
zb liżyła.

G abrjela odgadła, ty lk o  część prawdy. Całą p raw ­
dę poznała, gd y  po  przebudzeniu  się u jrza ła  w  po­
koju  Barantela, k tóry  odezw ał się do n iej [drwiąco:

—  Och n ie w o ła j sw o je j czcigodnej tow arzyszk i! _ 
N ie  usłyszy cię, gd yż  obecnie w ędru je sob ie 'zapew ne
z dwudzestu -tysiącami franków , k tóre kazała sobie 
zapłacić za gościnność, ja-ką m iałem  przyjem ność 
o fia row ać pan i w  tym  domu, k tóry należy do mnie.

G abrje la nie uroniła ani jednej łzy, nie skarżyła 
się wcale. W lep iła  w  Leona  duże, czarne o-czy, bły-

i urocizystości, a  -zabawy trw a ją  -conajmniej przez 
tydzień.

K ied y  Sjiam-cizyk w yda  ostatnie tchnien ie w śród 
grona bonzów, k tó rzy  odm aw ia ją  nad n im  ustępy 
-ż ksiąg -obrzędowych, w-tenczas k rew n i i  na jw ięksi 
p rzy jac ie le  w yn u rza ją  przeiz ćw ierć godzin y  boleść 
narzekaniem  i p rze ra ź liw ym  krzyk iem . Po  -tej eere- 
momji m y ją  cia ło  i  w k łada ją  do złoconej trumny, 
ubranej kw iatam i, i w ystaw ia ją  je na 2 albo 3 dn i 
p-o-d baldachim em , po-między św iecam i i  w ieńcam i 
z kw ia tów .

P o  up ływ ie -tego -czasu w ynoszą trum nę nie przez 
drzwi,- a le iprzez dziurę, w yb itą  w  m urze i  trzy  ra zy  
z nią -dom obiega ją , żeby n ieboszczyk zapom niał, 
k tórą 'drogą wyszed ł -z 'domu i  nie -wracał straszyć 
żywych. N iosą  następnie iziwłoki na łódce w  u roczy­
stym  pochodzie -d-o pagody, gd zie  -mają je  spalić, bo 
palen ie zw łok  należy do zw ycza jów , zachow yw anych  
tak  w  'Sjamie,, j-ak w  w iększej części Indyj.

W y jm u ją  ciało -z trum ny i sk ładają je na zapa­
lonym  stosie. P o  spalen iu  k rew n i z  ogo loną g łow ą  
i w  b ia łych  ubraniach (strój żałobny) zb iera ją  n a j­
w iększe kości, żeby z łożyć je  do  urny; potem  przez 
trzy -dni jedna zabaw a -następuje po  drugiej iz m ałem i 
przerwanii, podczas k tórych  bonzow ie przem aw iają.

Pogrzeb  k ró lew sk i lub książęcy obchodzą z  n ie­
rów n ie W iększą w span iałością  (Ciąg dalszy nastąpi!

szczące zlow rogiem  postanow ieniem  i zapyta ła  g ło ­
sem pow olnym : ,

—  K ied y  innie pan zaślubisz?
—  Poco-? —  zaśm iał się Barantel drwiąco-. —  

W szak  to, 'do czegom  dążył, już się stało. A  -gdy się 
stało  raz, stan ie się i' w ięce j razy. D-o m iłości i p ie ­
szczot ślub niepotrzebny. M o ja  -droga, jesteś zbyt ro z­
sądna, aby n ie pogodzić siię z położeniem . O jciec tw ój 
nie m a grosza  i w krótce w yw in ie  koziołka. Pozosta­
w i cię w  nędzy. M asz w span iałom yślnego kochanka, 
k tóry  -nie da  -ci zginąć z głodu.

P rzy  -ty-ch -słowach 'żartobliwych skierował- się ku 
drzw iom , a k ied y  by ł już na progu, ob rócił s ię znowu.

—  Do P a ry ża  pow ołu je minie p iln y  interes ,ale 
w rócę za k ilk a  godzin , przekonany zupełnie, że po- 
nam yśle ocenisz dobrą stronę ży-cia, k tóre  ci ofiaru ję. 
Zabaw im y s ię  jeszcze rozkoszn iej bo- już obopólnie...

—  W rócisz pan? —  w yrzek ła  Gabrjela.
Barantel sądził, że w  tem  zapytaniu znać obawę

kobiety, która, obaw ia jąc się opuszczenia, gotowa 
ulec. O drzekł też tonem  protekcjona lnym :

—• Tak, m o ja  dro-ga przy jaciółko, m ożesz liczyć 
pa mnie... za trzy  godzin y  będę z powrotem .

I odszedł, n ie podejrzyw ając, jak i w ściek ły  -gniew 
krył się pod tym  spokojem  Gabrjeli.

P o  odejściu Leona  panna Cam bart ubrała się 
i opuściła dworek. P rzy jech aw szy  do domu, udała się 
do pokoju  swe-go ojca, skąd zabrała dw a nabite p i­
sto lety i  pow róciła  'do Bou'gival. Po łoży ła  je  na  k o ­
modzie, nakryła  m antylką  i  czekała  na pow rót Le-ona.

0  godzin ie obiecanej przybył.
—  I cóż? —  spyta ł za  chw ilę —  nam yśliłaś się?... 

Masz jeszcze d o  m nie żal za te rozkoszne chwile, ja ­
k ie spędziłem  przy tw ym  boku?

T o  m ów iąc, Usiadł -przy stole obok kom inka.
—  T a k ! N am yśliłam  się, panie Barantel —  odpo­

w iedzia ła  Gabrjela —  pow iedzia łam  sobie, że n ie 
ch-cę być pańską kochanką i -że ty lko  m ałżeństwo m o­
że napraw ić zbrodnię, ja k ie j -się -dopuściłeś!
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—  I  ty  to nazywasz zbrodnią, to  co ludziom  spra­
w ia  taką, rozkosz? E l  w idzę, że  jesteś ty lko  upartą!

Spojrzał na n ią w zrok iem  'stanowczym i w yrzek ł 
:Z naciskiem;:

—  A  ja  cię n ie  zaślubię!
—  W ięc  chcesz m nie pan  zmusić, bym  była  tw o ­

ją  kochanką!?
—• O! zmuszać c ię  n ie będę... W oln o  ci stąd 

•odejść. Ja n iem niej zachowam  m iłe wspom nien ia 
•chwil, Spędzonych p rzy  tobie.

—  W ięc  pan sobie tak mało cenisz mój honor? — 
zapytała, napozór spokojnie.

Gabrjela. przytknęła mu lufę pistoletu do skroni:

Leon m ia ł dziwną ochotę popisania się bezczel­
nością, bo odparł drw iąco:

—  M ało cenię? B ygn a jm n ie j! W szak mnie to ko­
sztow ało  dwadzieścia. tysięcy franków ! A  zresztą po­
w tarzam  ci, że w szelk ie dobrodziejstw a o trzym a ta, 
która zostanie m oją  kochanką!

j I sądzisz pan, że d z ięk i tym  dobrodziejstwom  
przestan iesz pan już być w zg lęd em . mnie w in n ym ? 
Przestan iesz być w inow ajcą?

W in ow a jcą ! w inow a jcą ! —  pow tórzy ł zn ie­
c ierp liw ion y. —  Chcesz m nie konieczn ie traktować, 
ja k  te. dzieci, k tórym  się m ów i: „P r z y z n a j się, żeś to 
zrobił, a nic, ci n ie będzie !11... No, w ięc dobrze, jestem  
w inow ajcą, arcyw inow ajcą. Będę nawet krzyczał... 
Cos jesteś zadowolona? M oże ci m am  jeszcze to na­
pisać?... Bobrze!

I  z drw iącym  śm iechem  w zią ł z  kom inka, na k tó­
rym  ogień' zagasł, kaw ałek w ęgła  i na b iałej desce 
stołu  w ypisał dużem i literam i: „Jestem  w ie lk im  w i­
now ajcą11. I  podpisał pod tem  sw oje nazw isko dwu- 
ca low em i literam i. Ucieszony tym  żartem  zawołał 
następnie:

— A  teraz, k iedym  s ię  sam uznał za w innego, po­
w iedz m i tak, łub nie, czy chcesz być m oją kochanką?

N a to zapytanie panna Cambart odpow iedziała  
now em  pytaniem :

—  Tak lub n ie! C zy  chcesz mnie zaślubić?
—  N ie ! Sto razy n...
N ie  dokończył, gd yż  Gabrjela, przytknąw szy mu 

lu fę pistoletu do skroni, roztrzaskała  czaszkę.
Przez k ilk a  m inut Gabrjela zatrzym ała  się nad 

trupem, a potem  w yszła  pow oli z pokoju, trzym ając 
jeszcze w  ręku pistolet, k tórym  zabiła Barantela. Na 
progu domku zatrzym ała się.

—  Trzeba,,- aby przypuszczano sam obójstwo — 
rzek ła  do siebie i w róciła  do  pokoju, zb liżyła  się do 
trupa i obok ręk i u łożyła  w ystrze loną broń, poczem 
w yszła  już ostatecznie.

W tedy  to w id z ie li ją  Cezar i Krapiszetka.
Po lic ja , poszukując Barantela, dostała się do 

domku w  Bougival. 'Znaleziono' trupa obok stołu, na 
k tórym  w yp isane by ło  zeznanie: „Jestem  w ie lk im  w i­
now ajcą ! Leon  B aran te l11.

B ył to dow ód sam obójstwa tego, k tóry  sam pod­
pisał to wyznanie. P o lic ja  wobec tego  n ie zarządziła  
śledztwa.

Epilog.
Z resztkam i m ien ia  Cambaida Gabrjela rzuciła  

się w  pogoń  za tem  bogactw em , które najp ierw  chcia­
ła zyskać zapom oęą m ałżeństwa. Za uratowanych 
przeszło 100 tysięcy fran ków  kupow ała stroje, pow o­
zy, zw racając powszechną uwagę na siebie w  Paryżu . 
Zru jnow aw szy jednych, zab iera ła  się do ru jnow an ia  
innych. O zabiciu Barantela zapom niała chw ilow o 
zupełnie, i byłaby zapom niała nazawsze, gd yby nie 
je j nauczycielka. Ta, w yczytaw szy  z gazet o  śm ierci 
Barantela, napisała zaraz do G abrje li: „A  w ięc  .za­
b iliśm y B arantela ! Takem  się uśmiała, żem  się aż 
■rozchorowała! P rzy ś lij m i dw anaście tysięcy franków  
na ku rację11. G abrje la  posłała pieniądze, a nauczyciel­
ka, zachęcona tem, ponaw ia ła  sw e  żądan ia  co trochę, 
póki nie zru jnow ała panny Cam bart zupełnie.

Pogrzebem  Cam barta za ją ł s ię Cezar, gdyż po 
zniknięciu córk i,ln ie m ia ł się kto; nim  zająć. N ie  m ia ł 
czasu zaglądnąć 'd o  K rap iszetk i, aby się dow iedzieć, 
co się sta ło  z Lucyla: Z ja w ił się tam dop iero  po  k ilku  
dniach i dow iedzia ł się, że pani Dargon w yjecha ła  do 
W łoch.

Tegoż w ieczora puścił się rów n ież i Cezar w  po­
dróż ku południow i, aby w ed ług wskazówek K rap i- 
ize tk i odszukać Lucylę. Za k ilka  m iesięcy potem 
odbył się w  R zym ie ich ślub. , • •

Krap iszetka po' (tych w ydarzen iach  ustatkowała 
się zupełnie. W yszuka ła  sobie jak iegoś 'kupca korzen­
nego i ży ła  odtąd, jako zupełnie p rzyk ładna m ałżon­
ka. Pow iada, że skłon iła ją  do tego m od litw a w  ko­
ściele, do k tórego  w stąp iła  z Cezarem  po owym  tra­
gicznym  balu u Camberta.

KONIEC
□□□□□□apnaac□aDaoDaaDaaD□□□□□□aaoacibaaaaar□□□□□□aaaabr□□□□□□

W różby
W różb y  w  w ieczór w ig ili jn y  poważne m ają  zna­

czenie. U nas lud. nasłuchuje, c zy  z  obory nie dojdzie 
jak i odgłos, bó' w edług w ierzeń  ludow ych  n iektóre 
bydło w  noc w ig ilijn ą , w  tę noc pełną tajem nic, prze­
mawia do siebie głosem  lu d zk im ; kto rozmowę, tak ą  
podsłucha, tem u nic na św iecie  nie będzie  obce, a  
w szystk ie  skarby staną przed n im  otworem .

N a M ałej Rusi dziew częta  w  w ieczór w ig ili jn y  
stara ją  się wybadać sw ą  przyszłość. W yb ieg łszy  nocą 
na dwór, d z iew czyn a  nasłuchuje, z której strony głos 
się jak i odezw ie, to stamtąd też p rzysz ły  ijej m ąż nad­
ciągnie. " •

W ogó le  przeciąg czasu m iędzy p ierw szym  dn iem  
Bożego Narodzen ia, a św iętem  Trzech  K ró li jest cza ­
sem, w  k tórym  m łode dziew częta  rozm aitem i 'sposo­
bam i pragną dociec, jaik i k ied y  zam ąż pójść mają. 
Z pakuł ln ianych rob ią  d w ie  figu ry, 'z k tórych  jedn a  
w yobraża dziewczynę, a druga m łodzieńca. Te fig u ry
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w  jednej, ch w ili zapalają. Jeżeli p łom ien ie  sk łan ia ją  
Się. 'ku sobie, jest to pew n ym  znakiem , 'że za tego  pó-ji- 
dzie, k tórego  sobie w yobraziła ,''jeże li przeciw nie, oka­
zuje- to, 'że. n igdy  j<eigo żoną n ie  będzie.

Rzucają  p ierścionk i w  naczynie w odą napełnio­
ne, poczem  śp iew ają  nad n im i piosenki. P o  każdej 
Odśpiewanej, s tro fie  w yc ią ga ją  jeden. S trofa poprze­
dzająca s ta je  się p rzepow iedn ią  d la  tej', czyj' p ierśc io ­
nek wyjęto.-

W ieszn iaczk i, od liczyw szy  pew ną liczbę ziarn  ja ­
k iegok o lw iek  zboża, a szczególn iej pszenicy, sypią je  
na pod łogę W jedną kupkę. K upk i te form u ją  w  koło,

w  'środku którego sadzają koguta, lub innego nakar­
m ionego całą dobę ptaka z zawiązanemu oczyma. P o  
zd jęciu  zasłony ptak ze sikwapttiwością zaczyna jeść 
ziarna. Gdy się nasyci, liczą  ziarna, i stąd, czynią, 
wróżby. P o lega ją  one na tem, że  na każdą kupkę inna 
dziew czyn a  daje sw oje ziarna. Jeżeli kogut z je  w szy ­
stk ie ' jej ziarna, to znaczy, iż  o w a  dziew czyna  jeszcze 
w  ciągu roku w yjdzie  zamąż, jeże li kogut -pozostawi 
jak ieś ziarna którejś dziew czyny, -to ta -dziewczyna 
musi jeszcze ty le  la t czekać na męża, ile  na jeiji kupce 
pozostało ziarn. Trzeba dodać, że w szystk ie d ziew ­
częta kładą jednakow ą ilość ziarn  na kupkach.

A rm a ty  przeciw  m rozow i.

Jeżeli Pan  Bóg zsyła  nam 
lato, jesień, z im ę i w iosnę, to 
nia. w  tem  swój cel. N aprzyk ład  
w ie le  'ludzi pow iada, że bez z i­
m y obeszłoby s ię  zupełn ie i j a k ­
by to  m iło  było, gd yby tak p a ­
now ało  w ieczne lato. Zapom i­
n ają  o tein, że gd yb y  z im y  nie' 
było, to nam nożyłoby się ty le  
owadów , żeby poch łonęli' całą 
naszą roślinność, a  m y  n ie  m ie ­
libyśm y dla s ieb ie pożyw ien ia.
Ponadto p ow ie trze  p rzepełn ia ­
łyby ta k ie  ilo śc i ro zm a itych  ga ­
zów  i w yz iew ów , że te nadw e­
rę ży łyb y  w kró tce  nasze zdrow ie 
i skróc iły  nasze życie. Z im a  jest 
potrzebna, choć czasem  'doku­
czliw a, a m im o to  są  ludzie, k tó ­
rzy  stara ją  s ię  jeij zapobiec.
Gettem usunięcia m rozów  spo­
rządzono w  K a lifo rn ji specja lną  
„arm atę". Jeist to  przyrząd , jak i 
w id z im y  na naszym  obrazku, 
zapom ocą którego w  da lek im  
prom ien iu  rozprasza ją  w  zim ie  ciepłe fa le  pow ietrza  
tak, że rzeczyw iśc ie  na dość znacznym  Obszarze zie­
m i zapob iegają  m rozom , u trzym ując w  pow ietrzu  
ciepłą tem peraturę. iW tem  ciepłem  pow ietrzu  m ogą

Wulkan Krakatau 
odzywa się.

Jednym z najw ię­
kszych wulkanów  na 
św iecie jest wulkan 
Krakatau. W ulkan 
ten w yrządził w ielkie 
spustoszenia 1883 r., 
obecnie znów  ob ja­
w ia czynność. Co- j 
dziennie w yrzuca gę­
ste słupy dymu i po­
piołu, wskutek cze­
go ludność okolicz­
nych wysp żyje w  
ciągłej obawie, aby 
nie lunął ławą i n ie ’ 
zatopił ich dom ów 
i osiedii. Na obrazku 
naszym w idzim y tę 
olbrzym ią górę, z któ­
re j w ydobyw ają  się 
gęste smugi dymu.

rośliny przez całą zim ę wschodzić, róść i w ydaw ać 
owoce. Czy, jak  to m ów ią , op łaci się skórka za w y ­
prawę, przyszłość okaże.
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P o r a d n i k  g o s p o d a r c z y .
Choroby oczu u zwierząt.

D ział ten jest bardzo trudny do rozpoznania  dla 
ro ln ika  praktyka, aJle są pew ne choroby bardzo typo ­
we, -przytem decydu jące o w artości użytkowej, zw ie ­
rzęc ia  tak, ż e  znać je  w in ien  każd y  ro ln ik .

Zapalen ie spo jów k i oka zdarza sięi najczęściej' 
u m łodych  zw ierząt. Do przyczyn , pow odu jących  tę 
chorobę na leży  za liczyć u ra zy  m echaniczne, w pad­
n ięcie do oka okruszyn piasku, ziem i, wapna, zdarza 
s ię  ona rów n ież jako ob jaw  w tórny  p rzy1 zołzach 
i g ryp ie  u  koni. O b jaw y: ból, oko gorące, mocno za­
czerwienione, przym knięte, nadm iernie czułe na 
św iatło, ob fite w yp ływ y  łez. Czasami w ytw arza  s ię  
ropne zapalen ie spojów k i. Z początku  n a leży  obm y­
w ać zim ną przegotow aną wodą, .po 2 dn iach  w od ą  
letn ią  z kw asem  borow ym  (łyżeczka kw asu  borow ego 
na szklankę p rzegotow anej w ody), potem  parę k rop li 
w od y cynkow ej (igotowy ro z tw ór w  każdej: aptece).

Ś lepota m iesięczna po lega  na zapalen iu  tęczów k i 
i  naczyn iów k i oka. Choroba ta przem ija  i  znów  po­
wraca, i w ted y  może w yw o ła ć  p rzyrost tęczów k i do 
soczewki, sprawiaj:ąc jieji zm ętn ien ie, zwane: ka ta rak ­
tą. C ierp ien iu  tem u tow arzyszą  ob jaw y następujące: 
o b fity  w yp ływ  łez, znaczna w rażliw ość  na św iatło, 
pow iek i przym kn ięte, n ieco obrzękłe, spojówka 'za­
czerw ieniona.

'Celem rozpoznan ia ś lepoty u  konia, spow odow a­
nej, zapalen iem  tęczów k i i  naczyn iów ki, n a leży  postę­
pować w  następu jący sposób: kon ie w prow adzić  do 
ciem nej sta jn i i  zapaloną św iecę um ieścić przed  
okiem . W . zdrowem  oku dostrzeże się trzy  odbite p ło ­
m yk i św iecy, jeden w iększy , drugi m n ie jszy  na od­
w rót leżący, u ślepego —  itylko jeden p łom yczek, dw a 
d ru g ie  z pow odu  choroby 'soczewki n ie ukażą  się. —  
P rzy  chorobach oczu bezw zględn ie zawezw ać lekarza 
w eterynarji.

Liszaje i  brodawki u zwierząt.
L isza je  zaczynają  się od po jaw ien ia  się na skó­

rze  ostrych w yprysków , bolesnych  gorących  plam , 
pok ryw a jących  się w kró tce  w ysiąk iem  żółtaw ym , 
lepk im  i tw orzącym  strupy. P rzy  tw orzen iu  strupa 
ból s ię  'zmniejsza, a le  pozosta je mniej' lub  więcej, d ra ­
żniące swędzenie. 'Przy łagodnym  w yprysku  strupy 
przysycha ją  i odpadają, n ie  pozostaw ia jąc śladów. 
Choroba trw a  2 do 4 tygodn i. 0  i le  na skórze p o ja ­
w ia ją  się p lam y pozbaw ione sierści, to jest to  t. zw. 
lisza j łuszczący, c zy li łuszczyca. Tow arzyszy  je j zna­
czne swędzenie, które trw a  i k i l k a  m iesięcy. Łusz­
czyca p o jaw ia  s ię  najczęściej, na w iosnę i trw a  do 
lata.

L isza je  ostre na leży  'p rzem yw ać w od ą  letn ią  z d o ­
datkiem  k reo lin y  (1 część na 25 części w ody) i  sza­
rego m yd ła  o raz m aścią ołow ianą. Łuszczycę po od- 
m iękęzen iu  gliceryną, lanoliną i delikatnem  osfcro- 
baniui strupów  nacierać m aścią  szarą  rtęc iow ą, — 
u psów  zaś zam iast n iej, spirytusem  kreolinow ym .

B rodaw ki są to  zrogow acia le  tw ory  naskórka, —  
napotykane na skórze u  w szystk ich  zw ierząt, najczę­
ściej jednak  u  byd ła  rogatego  i u  koni, na pow iekach,

w argach , na brzuchu i  w ym ien iu . L eczen ie  polega na 
w ycięc iu  brodaw k i u  >sameiji podstawy, osfrem i, na 
ogniu  zdezyn fekow anem i nożyczkam i. Ranki powsta- 
łe-z w yc ię c ia  załapisować, czy li natrzeć lap isem ( ołó­
wek lap isow y). . . .

Praktyczne rady.
Najlepsze smarowidło na fouiy i w szelk ie skóry 

tak się preparu je: Funt o le ju  ln ianego, funt sad ła  ba­
ran iego, sześć łu tów  wosku, trzy  łu ty  żyw icy , cztery 
łu ty terpentyny razem  stopić i dodać troclilię pa lonej 
kości i  tem sm arow ać —  p ierw ej ostudziw szy nale­
życie.

Krajowe zioła lecznicze 
i ich zastosowanie w chorobach ludzkich i zwierzęcych.

Tatarak pospolity, zw any K alin  usem, Tatarakiem  
zielem , A jerem , 'S-zuWarem (Acorus calamus) n a leży 
d o  roślin  wodnych, trzcinow atych , o liściach  m ieczo ­
w atych  i  kw ia tach  zebranych w  proste kolby. .Po­
chodzi z A zji M n iejszej, obecnie pospo lity  u nas, po. 
wodach stojących, w ybrzeżach  rzek, -stawów, jez ior. 
.Korzeń; czy li raczej podziem na łodyga, rosnąca po­
ziomo, zanurzona w  m ule, jest obła, obrączkowana, 
czerwonawa. L iśc ie  m ieczowate, do. jednego m etra 
w ysokości dochodzące, .obosieczne, ko lb y  ostrokrężne, 
•obłe, pó łtoracen lym etrow e, ok ry te  gęsiom  i, zielono- 
żółtem i fcw iateczkam i. K w itn ie  w  czerwcu i  Lipcu. 
K orzen ie zbiera się na wiosnę, lub w  jesieni, obm y­
wa, 'zeskrobuje w ierzchn ią  ciem ną skórkę, k ra je  
w  drobną kostkę i suszy na wulnem  pow ietrzu, lub  
w  żelaznym  piecyku, a lbo  zw yk łym  piecu p iek ar­
skim', np. po  ch łebie i  przechow u je w  szczeln ie zam ­
kn iętych  naczyniach.

Herbata z pokra janych  korzen i w zm acn ia tra ­
w ien ie, leczy biegunkę, wzdęcia, zim nieę, skrofle 
czy li zołzy, puchlinę, krwiotofci, choroby nerek i w ą ­
troby. Zam iast herbaty m ożna używać także spro­
szkowanego korzenia.

Dr med. Stanisław Breyer, Kraków , W olsk a  36.
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KRONIKA.
Wesołych świąt wszystkim Współpracownikom, 

Przyjaciołom, Prenumeratorom i Czytelnikom życzą
Redakcja i Administracja „Roli".

Od Redakcji. W następnym numerze „Roli® roz­
poczynamy druk dwóch nowych, nadzwyczaj zajmują­
cych powieści, a mianowicie historycznej pod tytułem : 
„Zdrada wojewody Wincza®, oraz sensacyjno kryminalnej 
p. t. „Trucicielki*. Tę drugą powieść będziemy zamiesz­
czali z obrazkami. Zwracamy również uwagę na nowo- 
wprowadzony dziat o ziołach leczniczych, pisany przez 
znakomitego lekarza krakowskiego Dra Brayera, który 
w przystępny sposób przedstawia właściwości lecznicze 
naszych ziół krajowych, zastępujących znakomicie dro­
gie medykamenty zagraniczne. Zbiór tych artykulików 
będzie cennym nabytkiem dla naszych Czytelników. Ca­
łość obejmie około 200 ziół leczniczych,

Od Administracji. Do dzisiejszego numeru dołą­
czamy czeki dla wszystkich Prenumeratorów „Roli*.

Kto będzie prezydentem Rzeczypospolitej?
Jak wiadomo, w maju przyszłego roku ma być dokona­
ny wybór prezydenta Rzeczypospolitej polskiej, gdyż 
w tym miesiącu Pan Prezydent Mościcki kończy siedm 
lat swego urzędowania. Kto będzie jego następcą, trudno 
dziś przewidzieć, gdyż do wyborów jeszcze pół roku 
czasu. Ale już obecnie gazety wymieniają nazwiska przy­
szłego włodarza Polski. Najpierw ukazało się nazwisko 
byłego ministra spraw zagr. Augusta Zaleskiego, obecnie 
wymieniają czterech innych, mianowicie obecnego premje- 
ra Prystora, pułk. Sławka, marszałka sejmu Świtalskiego 
i ̂ obecnego ministra spraw zagranicznych p. Becka. Oczy­
wiście są to wszystko domysły, gdyż w ostatniej chwili 
może wypłynąć jakieś inne nazwisko, a nie ulega wąt­
pliwości, że prezydentem zostanie wybrany ten, kogo 
sobie hędzie życzył marszałek Piłsudski. Wyboru doko­
nuje Zgromadzenie narodowe, w skład którego wchodzą 
wszyscy posłowie sejmowi i senatorowie.

Napad bandycki w  Bieńczycach. W Bieńczy- 
caeh pod Krakowem dokonano zuchwałego napadu ban­
dyckiego na woźnicę fabryki wody sodowej firmy Leser, 
Stanisława Lajcę, który wracał z Kocmyrzowa, gdzie od­
woził transport wody sodowej. Po zapadnięciu zmroku 
w chwili, gdy przejeżdża! przez Bieńczyce, przed wo­
zem zjawili się nagle dwaj bandyci, którzy, kierując lu­
fy rewolwerów w kierunku woźnicjf, wezwali go do za­
trzymania się. Lajca wobec grożącego mu niebezpieczeń­
stwa podciął konie i usiłował zbiec. Wówczas bandyci 
poczęli strzelać, a jedna z kul zraniła woźnicę w udo, 
wobec czego był zmuszony do zatrzymania koni. Ban­
dyci natychmiast dopędzili wóz i po zrabowaniu Lajcy 
gotówki w kwocie 12 złotych zbiegli.

Ucieczka notarjusza. Wielkie wrażenie wywołało 
w Nowym Sączu polecenie tamtejszego sądu zarządzają­
ce aresztowanie notarjusza w Nowym Sączu Dra Bieliń­
skiego. Funkcjonarjusze policji, którzy udali się do mie­
szkania notarjusza celem aresztowania go, nie wykonali 
polecenia, gdyż Dr. Bieliński, wiedząc prawdopodobnie o 
nakazie aresztowania, zbiegł z Nowego Sącza. Dr. Bie­
liński podejrzany jest o sprzeniewierzenie powierzonych 
mu pieniędzy przez różnych interesantów, oraz o po­
pełnienie szeregu oszukańczych czynności. Za zbiegłym 
rozpisano listy gończe.

Aresztowanie ojcobójczyni. Sądowa Wisznia ko­
ło Gródka Jagiellońskiego była widownią niezwykłego 
zajścia. Umarł tam nagłą śmiercią 64 letni Jan Mazur. 
W ostatniej chwili, gdy trumna stała już na wozie, zja­

wiła się policja i pogrzeb zmarłego przerwała. Równo­
cześnie aresztowano córkę zmarłego 24 letnią Kazimierę 
i jęj narzeczonego Marjana Hołówkę, pomocnika piekar­
skiego. Jak się okazało, Mazurówna z namowy Hołówki 
otruła ojca, który nie chciał się zgodzić na jej zamąź- 
pójście, grożąc jej wydziedziczeniem. Wyrodna córka do­
konała zbrodniczego czynu, wsypawszy ojcu w czasie 
kolacji trucizny do herbaty. Mazurówna przyznała się 
do zbrodni. Hołówko zaś wypiera się wszelkiej winy.

Ujęcie morderców śp. Holówki. Jak wiadomo, 
w sierpniu ubiegłego roku został zamordowany w Trus- 
kawcu poseł na sejm zBBWR. śp. Hołówko, który z ca­
łym wysiłkiem pracował nad ugruntowaniem zgody mię­
dzy Polakami a Rusinami. Już wówczas nie ulegało 
wątpliwości, że dokonali tego bojówkarze ruscy, ale 
mimo usilnych starań morderców nie wykryte. Dopiero 
teraz wpadli oni w ręce policji i zostali uwięzieni. Są 
nimi działacze ruscy Biłaś i Daniłyszyn, ci sami, którzy 
przy pomocy innych zbirów, napadli na urząd pocztowy 
w Gródku Jagiellońskim, gdzie zamordowali woźnego 
pocztowego a ranili ciężko dwóch urzędników. Proces 
przeciw nim i innym sprawcom krwawego napadu na 
pocztę w Gródku Jagiellońskim rozpoczął się przed są­
dem doraźnym we Lwowie w ubiegłą sobotę. Rozprawa 
potrwa zapewne kilka dni.

Zbrodniczy napad na profesora. Na wałach 
w Brodach dokonano w nocy napadu na profesora gim­
nazjalnego Tadeusza Lasonia. Dwaj nieznani osobnicy 
zadali profesorowi kilka pchnięć nożem w głowę, pierś 
i plecy. W związku z tem aresztowano jednego ucznia 
gimnazjalnego. Najprawdopodobniej ma się tu do czy­
nienia z zemstą osobistą.

Prędko mu się sprzykrzyła. We wsi Waniowi- 
ce pod Samborem ożenił się Mikołaj Sarachman z 21-le­
tnią dziewczyną, Anną. Kochał ją tak długo, póki nie 
otrzymał przyrzeczonego mu posagu w kwocie 300 do­
larów. Trwało to tylko 10 dni, gdyż po dziesięciu dniach 
wywabił nieszczęśliwą kobietę do stodoły i tam ją w o- 
hydny sposób udusił. Widocznie ożenił się nie z dziew­
czyną, ale z dolarami. Sarachman stanie przed sądem 
doraźnym i niewątpliwie zawiśnie na szubienicy.

Aresztowanie szajki bandyckiej. Od dłuższego 
czasu mieszkańcy powiatu stryjskiego niepokojeni byli 
niewyśledzonemi włamaniami i zbrojnemi napadami co­
raz to w innych okolicach. Przed kilku tygodniami do­
konano rabunkowego napadu na włościankę Hackinicz 
w wiosce Niżniów Dolny, następnie dokonała tasama 
szajka zuchwałego napadu na kierownika szkoły w Żu- 
linie p. Warzenicę w chwili, gdy powracał pod wieczór 
w towarzystwie żony furmanką do Żulina. Na szosie 
w odległości pięć kilometrów od Stryja wypadli z ro­
wów zamaskowani bandyci i pod groźbą rewolwerów 
przeszukali im kieszenie, zabierając im całą gotówkę 
w kwocie 250 złotych. Ponadto zrabowali kilka złotych 
woźnicy, poczem zbiegli. Dzięki energicznej akcji stryj- 
skich wywiadowców zostali wszyscy bandyci w liczbie 
pięciu ujęci. Są to Rusini z sąsiednich wsi. Przyciśnięci 
do muru przez policję przyznali się do obu powyższych 
występów bandyckich i część zrabowanych rzeczy i go­
tówki zwrócili.

Śmiertelne walki z kłusownikami. Niedaleko 
Słobody Rungurskiej kcło Kołomyji zastrzelony został 
gajowy lasów państwowych z Berezowa Średniego, Wa­
syl Olekszyszyn. Sprawcami morderstwa są kłusownicy. 
Gajowy otrzymał kilka ran postrzałowych i dobity zo­
stał strzałem w usta. Na miejscu zbrodni pozostała strzel­
ba gajowego, zaś jego rewolwer sprawcy zabrali. Ślady 
wykazują, iż gajowy usiłował strzelać przedtem dwukro­
tnie ze strzelby, lecz kurek był zepsuty. Drugi wypa­



Nr 52 R O L A 13

dek zaszedł w lasach p. Czajkowskiego w Żyrawie w po­
wiecie żydaczowskim. Niosącego upolowaną sarnę kłuso­
wnika napotkał leśniczy Feliński. Leśniczy wobec gro­
żącego mu niebezpieczeństwa ze strony kłusownika dał 
do niego dwa strzały, z których jeden był śmiertelny. 
Broczącego krwią kłusownika znalazła policja w godzinę 
później. Jest nim niejaki Jaskólski. W groźnym stanie 
przewieziono go do szpitala w Stryju.

Wielka obława na wilki. Jak to już kilkakro­
tnie donosiliśmy, wilki poczynają coraz bardziej graso­
wać w Polsce. Polowania na nie nie przynoszą wielkie­
go rezultatu, gdyż wilk, spłoszony w jednem miejscu, 
przenosi się szybko w inne tak, że w przeciągu jednej 
nocy zdoła przebiec 80 kilometrów. Wypędzony z jed­
nych okolic grasuje w innych. Wobec tego ma być w po­
łowie stycznia urządzona olbrzymia obława na te dra­
pieżniki, obejmująca równocześnie województwa: wileń 
skie, nowogrodzkie, poleskie, wołyńskie, tarnopolskie i 
stanisławowskie. Wzięłoby w niej udział setki myśliwych 
i tysiące ludzi, mieszkańców tych województw. Taka o- 
bława, gdyby przyszła do skutku, mogłaby się przyczy­
nić do zupełnego wytępienia tych niebezpiecznych dra­
pieżców w całej Polsce.

Zamachy dynamitowe w Łodzi. W ubiegłym ty­
godniu miały miejsce dwa zamachy dynamitowe w Ło­
dzi. Pierwszy na gmach województwa, drugi na magi­
strat. Około godziny 10 rano podrzucono niewielką pu­
szkę z materjałem wybuchowym pod gmach wojewódz­
twa. Puszka ta w pewnej chwili eksplodowała, zabijając 
na miejscu jedną kobietę, a raniąc lekko drugą. Jak 
przypuszczają, puszkę ową podrzucili pod województwo 
komuniści, Przechodząca tamtędy Mindla Filozof, zoba­
czywszy ową puszkę, podniosła ją, a stwierdziwszy, że 
jest bezwartościowa, rzuciła ją z powrotem na ziemię i 
spowodowała wybuch, albo też ukryła ją pod chustką, 
aby zawartość jej zbadać w domu, i wtedy nastąpił wy­
buch. Za tem drugiem przypuszczeniem przemawia fakt, 
iż nieszczęśliwa kobieta została formalnie rozerwana 
w strzępy. Szczątki zabitej zaczęły płonąć. Drugą puszkę 
podrzucono w magistracie, znalazł ją policjant i, na 
szczęś ie, wczas usunął. Policja prowadzi energiczne 
śledztwo celem wykrycia winnych.

Trup kobiety w  torfowisku. Pod wsią Tuchów 
-koło Łodzi znaleźli przechodnie w torfowisku trupa ko­
biety w średnim wieku. Z torfowiska wystawały tylko 
nogi. Dotychczas nie zdołano ustalić tożsamości kobiety, 
ani stwierdzić, czy padła ona ofiarą nieszczęśliwego wy­
padku, czy zbrodni, czy też popełniła samobójstwo. W za­
ciśniętych rękach ofiary znaleziono dwie książeczki do 
nabożeństwa, obie w języku niemieckim. Na jednej ksią­
żeczce widniał napis Lewicka, co wskazuje najprawdo­
podobniej nazwisko denatki.

Straszna śmierć wieśniaka. We wsi Marysięta 
w powiecie grodzieńskim wieśniak Andrzej Darmo popeł 
nił samobójstwo na wzór japoński, a mianowicie kosą 
rozpłatał sobie brzuch tak, że mu wnętrzności wyszły 
na zewnątrz. Nie mogąc znieść strasznych boleści, pod­
palił następnie stodołę i spalił się w niej wraz z całym 
inwentarzćm. Powodem rozpaczliwego kroku była ciężka 
sytuacja materjalna oraz choroba raka.

Miłość ziemianki do bandyty. Miłość jest tak 
silnem nieraz uczuciem, że rozum jej przezwyciężyć nie 
może. Powstają wskutek tego niejednokrotnie dramaty, 
a nawet tragedje życiowe. Takim dramatem jest niewąt­
pliwie miłość b jgatej ziemianki na Pomorzu, panny wy­
kształconej, która zakochała się w zwykłym bandycie 
J. Syrku, który stał na czele bandy, grasującej w oko­
licach Sosnowca. Pomimo iż panienka wiedziała, że naj­
droższy jej jest bandytą, kochała go calem uczuciem

swojego młodego serduszka, a nie tylko to, ale nawet 
zaopatrywała go w broń i naboje. Rozum mówił jej, że 
źle czyni, ale serce zniewalało ją do pomagania zbrodni. 
Na jej szczęście cała banda została ujęta, a ukochany 
jej i jego wspólnicy zostali skazani na długoletnie wię­
zienie. Może serce biednej dziewczyny się przez ten czas 
uspokoi i zapomni o wstrętnym bandycie.

Sprytny gracz ńa loterji. Przynajmniej jeden 
człowiek dorobił się na loterji majątku. Jest nim niejaki 
Czapski w Warszawie, który w przeciągu 5 lat wygrał 
na loterji państwowej 1,600.000 złotych. Ó w Czapski u- 
rządził się nadzwyczaj sprytnie. Oto przed ciągnieniem 
objeżdżał wszystkie kolektury loteryjne i notował sobie 
numera niesprzedanych losów. W dzień ciągnienia szedł 
do sali ciągnień, a mając nadzwyczajną pamięć, zapa­
miętywał, który z losów przez niego zapisanych wygrał., 
Natyehmiast po ciągnieniu zakupywał losy, na które pa­
dła wygrana, zaś na drugi dzień pobierał na wygrane 
losy gotówkę. Przyłapano go na tem i wytoczono mu 
proces, ale sąd go uwolnił, gdyż każdemu wolno być 
obecnym przy ciągnieniu, wolno zakupywać losy kiedy 
chce i jakie chce, więc nie popełnił żadnego nadużycia. 
A że mial spryt i dobrą pamięć, to już jego szczęście. 
Zarządzono jednak, że na dwie godziny przed ciągnie­
niem nie wolno będzie już sprzedawać losów.

Pracowici złodzieje. Do czego dochodzi bezczel­
ność złodziejska, świadczą fakty, jakie coraz częściej zda­
rzają się w Warszawie., Oto złodziejaszkowie przycho­
dzący do sądu na swe rozprawy, czekając na wezwanie 
ich do sali rozpraw, nie tracą czasu, ale okradają ocze­
kującą na kurytarzach publiczność. Ostatnio okradziono 
tam adwokata Prymaka, który przybył do sądu, aby u- 
iścić pewne opłaty. Przed kasą sądową złodzieje zrobili 
tłok i niemal z ręki wyrwali adwokatowi portfel, zawie­
rający 250 złotych. Okradziony adwokat odrazu spostrzegł 
kradzież, złodziej zdołał jednak szybko się wymknąć.

Niezwykły przypadek. Urzędniczkę ministerstwa 
skarbu w Warszawie Marję Kurcmanównę obudziło 
w nocy jakieś drapanie, jakby psa, w szafie, oraz ude­
rzanie o szafę ogonem. Odgłosy takie powtórzyły się 
trzy razy. Zaniepokojona panna Kurcmanówna zaświe­
ciła, lecz nikogo w pokoju nie znalazła. Rano po przyj­
ściu do biura zatelefonowała do brata urzędnika Izby 
skarbowej, chcąc mu opowiedzieć o owem tajemniczem 
drapaniu. Powiedziane jej, że brat do biura nie przy­
szedł. Zaniepokojona tem, zwolniła się z biura i udała 
się do Radości pod Warszawą, gdzie brat jej mieszkał. 
Zastała drzwi jego domu zamknięte. Wiedziona jakiemś 
przeczuciem przy pomocy Dra Czesława Krasowskiego 
wyważyła drzwi, w mieszkaniu na ziemi leżał nieżywy 
pies brata, a brat jej leżał na łóżku, dając tylko słabe 
oznaki życia. Cały pokój przepełniony był trującym ga­
zem. Udało się go uratować. Gdyby nie tajemnicze zna­
ki byłby i on poniósł śmierć przez zaczadzenie. Niezwy­
kły ten wypadek daje ludziom wiele do myślenia.

Pożar na lotnisku w  Warszawie. W państwo 
wych zakładach lotniczych na Mokotowie w Warszawie 
wybuchł groźny pożar. Zapalił się główny magazyn za­
kładów, wieiki murowany budynek. Ogień natrafił na 
podatny materjał i rozszerzał się z błyskawiczną szyb­
kością- Na miejsce pożaru zjechały wkrótce wszystkie 
oddziały warszawskiej straży pożarnej, oraz wojskowa 
Btraż lotniska. Z powodu gęstego dymu strażacy praco 
wali w maskach gazowych. Cały magazyn wraz z materia­
łami spłonął doszczętnie. Straty materjalne są olbrzymie.

Włamanie do grobowca. Ponieważ krążyły upor­
czywie pogłoski, że na cmentarzu we wsi Burzany w po 
wiecie horochowskim spoczywają zwłoki Marji hrabiny 
Ledóchowskiej, ubrane w cenne klejnoty, przeto jacyś
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nieznani sprawcy włamali się do grobowea, aby sobie 
przywłaszczyć te skarby, które tam miały znajdować się 
od 100 lat. Spotkał ich jednak zawód, gdyż w grobow­
cu żadnych klejnotów nie było. Spłoszeni przed rozbi­
ciem trumny zbiegli; policja śledzi za sprawcami.

Chciał zawisnąć na krzyża. Etjasz Klimowicz, 
zamożny gospodarz we wsi Grabowszczyzna w powiecie 
sokolskim, spieniężył cały swój maiątek, a za uzyskane 
pieniądze wybudował cerkiew. Ludaość prawosławna u 
ważała odtąd Klimowicza za proroka i nazywała go 
„światoj otieć Ilja“Ł_a do cerkwi z całej okolicy zdąża­
ły tłumy, modląc się żarliwie w owej świątyni. Obecnie 
donoszą z Grabowszczyzny, że przybyła tam grupa pą­
tników, która prowadziła ze sobą jakiegoś starca i ko­
bietę, którzy dźwigali krzyż. Na krzyżu tym miał za 
własną zgodą zostać ukrzyżowany starzec na wzór Chry­
stusa. Ukrzyżowanie miało się odbyć na świętem miej­
scu koło cerkwi, wybudowanej przez Klimowicza. Kiedy 
tłum przybył na miejsce, starca rozebrano do naga i roz­
łożono na krzyżu. Przy fanatycznych okrzykach tłumu 
miano już przystąpić do ukrzyżowania nieszczęśliwej o- 
fiary obłędu religijnego, gdy nadszedł „światoj otiec 
Uja“, który rozpędził sfanatyzoweny tłum

Wielkie polowanie na wilki. Z Motodeczna do­
noszą, że w ostatnich dniach na terenie powiatów mo 
łodeczańskiego i wołożyńskiego urządzono kilka wiel­
kich obław na wilki, które się tam coraz bardziej da­
wały we znaki okolicznej ludności. W obławach brali 
udział ziemianie, członkowie towarzystw myśliwskich i 
oficerowie Korpusu ochrony pogr Zabito 11 drapieżników.

Przesilenie we Francji. W dniu 15 bm. kilka 
państw europejskich miało płacić Ameryce raty tak zwa­
nych długów wojennych. Ponieważ przez rozmaite układy 
międzypaństwowe Niemcom darowano lub odroczono 
zapłatę odszkodowań wojennych, przeto zachodziło py­
tanie, czy wobec tego dłużnicy Ameryki mają jej wpła­
cić w dniu 15 grudnia rzeczone raty Anglia, Włochy 
i Czechy postanowiły zapłacić i zaołaciły, natomiast we 
Francji zdania były podzielone: rząd chciał płacić, parla­
ment w swej większości sprzeciw ał się temu. Doszło 
więc do glosowania i znaczna większość oświadczyła, 
żeby nie płacić. Wobec tego rząd p. Heriota podał się 
do dymisji, a Francja długów nie zapłaciła Ze jej przy­
kładem poszły Polska, Belgja i Ełtonja Kto utworzy nowy 
rząd we Francji, dotychczas n e wiadomo.

Czy zamach na Wilhelma II? W Doorn, w zam­
ku b. cesarza niemieckiego Wilhelma II, wydarzył się 
wypadek, który wywotał ogólne poruszenie Jakiś nie­
znany narazie csobnik przedostał się niespcstrzeżony 
przez parkan ogrodu i wszedłszy do zamku, ukrył się 
w pokoju, przylegającym bezpośrednio do gabinetu Wi 
lusia. Przypadkiem odkrył go tam j*»den ze służących, 
a na wszczęty alarm osobnik ów próbował uciec. Zdo­
łano go unieszkodliwić, oddając pod opiekę przebywają 
cej stale w zamku straży policyinej. Przy rewizji zna­
leziono przy nim sztylet oraz pistolet. Najwyraźniej za­
mierzał schwytany, który jest obywatelem niemieckim, 
dokonać zamachu na cesarza. Według zeznań służby o- 
sobnik ten od kilku dni kręcił się w pobliżu zamku, szu­
kając widocznie spos bnrści dostania s ę do zamku.

Ślub w  podartej sukni. Wesoła scena rozegrała 
się w angielskiej miejscowości Bodwin w Kornwaiji. Pe­
wna młoda dziewczyna, która osiągnęła pełnoletność, u 
dała się ze swoim narzeczonym do urzędu cywilnego, 
aby wziąć ślub bez pozwolenia ojca Ojciec, dowiedziaw 
szy się o tem, udał się z kilku młodymi ludźmi przed 
urząd cywilny, zagrodził jej w ostatniej chwili drogę 
i mimo jej oporu porwał ją i wrzucił do swego samo­
chodu. Ale zanim samochód zdołał ruszyć z miejsca,

narzeczony, ochłonąwszy z osłupienia, przywołał poli­
cjanta. Rozpoczęła się zacięta walka o pannę młodą. 
Ojciec i narzeczony wlekli ją kolejno po ulicy, aż wkoń­
cu z rozczochranemi włosami i w sukni podartej na 
strzępy zdołała się uwolnić z pod przewagi ojca i sta­
nęła w urzędzie, gdzie otrzymała wreszcie tak upragnio­
ny ślub.

Walki baranów. Podobne barbarzyńskim walkom 
byków, urządzanym w Hiszpanji, urządzane bywają 
w środku Indyj walki baranów z tą jednak różnicą, że 
walki baranów są zawsze bezkrwawe i kończą się jedy­
nie zmęczeniem rogatych zapaśników a mają też prze­
bieg niezwykle interesujący i działają na nerwy widzów.

Obrazek nasz przedstawia moment takich zapasów, 
odbywających się w sposób następujący: Na arenę, oto­
czoną tłumami widzów, dozorcy wprowadzają dwa wy­
ćwiczone skopy, pałające żąd*ą walki. Wśród dźwięków 
muzyki rozlega się grzmiące hasło walki i oba skopy 
gwałtownie doskakują do siebie, uderzając rogami. Za­
ciekłość walczących skopów rośnie z każdą chwilą. Co­
raz szybciej odskakują od siebie i z nową zapalezywo- 
ścią ścierają się rogami. Nareszcie jeden z nich wyczer­
pany i ogłuszony poczyna w popłochu zmykać wokół 
areny. Zwycięzca dogania go z furją, ale wtedy dozorcy 
rozdzielają walczące zwierzęta i wyprowadzają. Na arenę 
zaś wpuszcza się nowych zapaśników.

Dzwonek wybawcą od śmierci. Młoda misjo­
narka angielska, Muriel Painter, pracująca w Afryce po-. 
łudniowej, udała się na rowerze do jednej z odległych 
i na uboczu leżących osad krajowców. Gdy powracała, 
zapadł już zmierzch. Noc zbliżała się szybko i odważna 
dziewczyna musiała zejść z roweru, by w ciemności nie 
zawadzić o korzenie drzew. Droga wiodła przez gęsty 
las, gdy nagle rozległ się straszliwy ryk i z gąszczu 
wysunął się olbrzymi łeb strasznego lwa. Pierwszą my­
ślą misjonarki było rzucić rower i uciekać, co sił w no­
gach, ale wnet uświadomiła sobie, że taka ucieczka by­
łaby zupełnie bezcelowa, gdyż lew z łatwością mógłby 
ją dopędzić. W zdenerwowaniu przypadkowo nacisnęła 
dzwonek przy rowerze. Jakież było jej zdziwi* nie i ra­
dość, gdy lew na głos dzwonka zatrzymał się. Szła więc 
dalej i co chwilę dzwoniła, a lew postępował równo 
z nią, bojąc się jednak zbliżyć ku niej. Po pół godziny 
takiego denerwującego marszu panienka zobaczyła zda­
ła światło latarni i usłyszała głos ludzki. Ktoś z przeci­
wnej strony zbliżał się bu niej. Misjonarka ostrzegła 
idącego przed bliskością lwa. Ale prawie w tej chwili 
światło zgasło, a równocześnie i lew gdzieś zniknął Pa­
nienka doszła szczęśliwie do domu, ale gdy nazajutrz 
odbywała pieszo tę samą drogę, znalazła w miejscu, 
gdzie widziała w nocy owo światło, leżącą na ziemi la­
tarkę i kilka k* śei ludzkich.
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RZECZY CIEKAWE.
Nowy sposób leczenia zębów.

Francuski lekarz-dentysta di' de Roj as przepro­
w adził w  lipcu  n iezw yk łe  dośw iadczenie, k tóre  ca łko­
w ic ie  zm ien ia  dotychczasow ą metodę leczen ia zębów 
u ludzi. W iad om ą  jest rzeczą, że leczen ie zębów 
i  p lom bowanie w  w ie lu  w ypadkach  byw a  n iezw yk le  
utrudnione, w  p ierw szym  rzędzie z  powodu bólów , 
'które nie każdy pacjen t m oże znieść, a z  drugie j stro­
ny, wskutek n iew ygod y  a lbow iem  usta ludzkie są 
zbyt m ałe ,aby m ożna było  swobodnie w  nich ope­
rować. ,

Dr de Rojas zastanaw iał się wobec tego nad tem, 
czy w yrw an ie  zęba jest równoznaczne z jego  strace­
niem, czy też m ożna spowodować ponowne jego  zro­
śn ięcie się z kością  diziąsłową. Eksperym ent uda Isię. 
Chory ząb został w yrw an y pod znieczuleniem  dok ła ­
dnie oczyszczony, zap lom bowany i ponownie w sta ­
w ion y  do d ziu ry  w  dziąśle, k tóra w  m iędzyczasie za­
lana była  pew nem  lekarstwem , nie pozw ała jącem  
k rw i skrzepnąć się.

,,Po up ływ ie tygodn ia  ząb przyrósł iznów do kości 
dziąsłow ej, a  po  up ływ ie drugiego tygodn ia  obrósł 
trw a ło  m ięsem dziąsłowem .

Obrady nad rozbrojeniem i zbrojenie się.
Jak w iadom o, m-oo ars tw a  radzą  nad tern, aby 

ogran iczyć  jak  najbardziej zbro jen ia  tak morskie,

Otwarcie parlamentu angielskiego.
Każdorazow e o tw arc ie  parlam entu  angielsk iego 

odbyw a się z nadzw yczajną uroczystością, n iepra-

jak i lądowe. A le  n ie  przeszkadza to nic, że w szyst­
k ie  m im o to zbro ją  się na  w szelk i wypadek. Zbroi

się rów n ież i A ng lja , a jako państwo m orskie cały 
swój w ysiłek  pośw ięca na budowę now ych  okrętów

naszym  w id z im y  w łaśn ie tak i przejazd angielskiej 
pary kró lew sk ie j na o tw arc ie  parlam entu. K ró lestw o  
jadą w  specja lnej karocy państwowej;, otoczeni gw ar-

ktykow aną w  innych  krajach. Na o tw arc ie  to  p rzy­
byw a rów nież para królewska. W  czasie jej p rze ja ­
zdu przez ulice Londyny grom adzą się tłum y ludno­
ści, w ita jąc serdecznie sw o jego  monarchę. N a obrazku

dzlstam i i strażą przyboczną. Karocę ciągną cztery 
pary rum aków, idąc w olnym  krok iem  przez u lice 
miasta. 'W ygląda to  bardzo w span iale, idioć żadnego 
niem a z tego  pożytku.



w ojennych. Obecnie spuściła znów na w ody nowo-, 
w ybudow any krążow nik  „O rion ", zbudowany za su­
mę 30 m iljon ów  złotych, jak i w id z im y na naszym  
obrazku.

Pająk jest ogromnie drapieżnem stworzeniem.
P a ją k i są w ie lk im i łowcam i. Doktór Sugene W . 

Gudiger z Am erykańskiego. M uzeum II i stor j i  N atu ­
ralnej przeprow adził studjum  litera tu ry o pająkach. 
Daje on nam opisy pa jąków  atakujących, zab ija ją ­
cych i z jadających  ryby, k ijanki, żaby, jaszczurki, 
węże, ptaki, n ietoperze i myszy. P o lu jący  na ryby 
pająk buduje w  w ódzię sieć podobną d o  lejka. Zapę­
dza on do. le jka  w  jego  wąskie .miejsce rybę, k ijankę, 
żabę lub inne stworzenie wodne, tam je zab ija  i z ja ­
da.. P a ją k i często, zab ija ją  salam andry. Chw yta ją  one 
w swe sieci m ałe ogrodow e węże. P ew ien  uczony był 
naocznym św iadkiem  zab ic ia  przez w ielkiego, pa ją­
ka jadow itego  w ęża grzech oto ika w  M eksyku. Pajiąk 
zobaczył śpiącego grzecbotn ika na ziem i, spuścił się 
po sw o je j sieci' w  dół, ukąsił gada w  głow ę, i cofnął 
się w  bezpieczne miejsce. W  przeciągu  m inuty jado­
w ity  gad  ju ż  n ie żył z szybko dzia ła jącego jadu  pa­
jąka. P a ją k i należą do najdrap ieżn iejszych  stworzeń 
na św iecie i. gd yby stw orzen ia te rosły d o  w ielkości 
lw ów  i  tygrysów , to. b y łyb y  stokroć straszn iejszym i 
dla w sze lk iego  stworzenia. Żadne stworzenie .nie osta­
łoby się przed ich straszliw ą drapieżnością i instyn­
ktem  m orderczym .

żoue rów n ież w  od ległośc i m iędzy Adenem  a Zan zi- 
barem, są kora low ej fo rm ac ji i posiadają nader m a - 
lowniczo wybrzeża. G łów nym  m aterja iem  huidowla- 
n ym  jest tam kora l; d om y :z niego, w zn ies ione cudin.ie> 
odb ija ją  na tle pa lm  zw rotn ikow ych , tw orzących  'cie­
niste lasy na górach i  wybrzeżach. W yspa  M ache je s t  
'wzniesiona na 3.000 stóp nad poziom  morza.

K ośció ł z kora li.

N a  w ysp ie Ala che — jednej :z w ysp na. oceanie 
Indy jsk im , isitanowiących archipelag, z łożony z.e stu 
czternastu wysp, —  istn ie je  osobliwość, a m ianow icie  
kościół zbudow any z kw adratow ych , g ład ko  ociosa­
nych b ry ł kora low ych , b łyszczących  w  słońcu, jak

ODPOWIEDZI REDAKCJI.
Na konkurs otrzymaliśmy następujące utwory: „.Do­

bre uczynki", „Dawne czasy", „O lichu", „Tabaika", „Kar- 
cianstwo", „Do czynu", „Dzielny leśnik", „Feralny dzień, 
pani organi-ściny", „Bukiet fiołków w piwnicy": — Stefan. 
Lichota w Ż.: Który rodzaj uli jest najlepszy, trudno od­
powiedzieć; .jedni zachwalają amerykańskie, inni war­
szawskie, a jeszcze .inni .słowiańskie. Ja jestem zwolenni­
kiem słowiańskich, półtoraramlkowych, takie mam u sie­
bie i jestem z nich bardzo zadowolony. Gotowe ule ame­
rykańskie sprzedaje firma „(Pszczoła" we Dwowie, ul. 
Kopernika 20, inne może Pan .zamówić u p. Leona Błoń­
skiego w  Leżajsku, ale .z opłatą koieji wyniesie to drogo, 
bo ponad 30 do 40 złotych. Najlepiej kupić sobie podręcz­
nik pszczelarski i samemu ul zrobić. W ym iary uli ame­
rykańskich podaje dokładnie podręcznik Webera, sło­
wiańskich Lorenza lub Rórenschefa. Deski na ul półtora- 
ramkowy słowiański nie powinny więcej kosztować jak  
pięć do sześciu złotych, a gdyby je nawet Panu przygo­
tował i ul zbił miejscowy stolarz, to nie powinien więcej 
wziąć, jak 6 do 8 złotych za -robotę. Ja nie jestem stola­
rzem, tylko redaktorem, a uile, wrązie potrzeby, .sam .sobie 
robię i są nie gorsze od zrobionych przez stolarza.. Tylko 
wym iary wewnętrzne ula trzeba ściśle zlachować, a więc 
magazyn półramkowy ma być wysoki 26 cm., szeroki 
24 cm, zaś .gniazdo musi być .szerokie 24 cm., z-aś -wyso­
kość może -wynosić 55—56, a nawet 58 c-m. Głębokość ula 
powinna być taka, aby się w  ulu mieściło najmniej 14 ra­
mek, -to jest najmniej 52 .cm. — Józef Sroga !w K.: N ie wy­
drukujemy. — St. Michalska w K.: Zbyt drobny urywek; 
nie wydrukujemy. — Haluszczyński Antoni z N. K.: Jakie 
ut wory otrzymaliśmy na konkurs ogłoszony w roku ubie­
głym to ogłaszaliśmy w  „Roli". Może Pan nie zauważył? 
Numefla. okazowe z czekiem pod Pańskim adresem wysła­
liśmy w ubiegłym tygodniu. Dziękujemy i prosimy nadal 
o pamięćnajp iękn ie jszy  M a ły  rn-a.rm-ur. -Wys-py S-eisizell-e,, poło-

Z a g a d k i  do n a g ro d y .
1. Uzupełnianka.

(Ułożył Antek z Zagórnika),

2. Szarady.
i.

(Ułożył Piotr Lipowiak).

K A
K A

1K A
K A

K A
K A

K A
K A

Pierwsze z drugiem przykrość sprawia, 
Trzecie z czwartem radość mamy, 
Czwarte z piątem was pozdrawia. 
Całość? Całość dobrze znamy:
Pisarz co umarł a żyje,
Choć śpiewąli mu „Requie“.

3. Zagadki.
Ułożył Wawrzyniec P. z W.) 

i:
Litera na literze w młodości człowiek 

bierze; kto jej nie posiada, .ternu stokroć
biada.

II.

II.

Mam zęby i gryzę, co zgryzę wyzuję, 
a z wielkiego głodu zawsze pomrukuję.

III.
(Ułożył Władysław Dubej).

Drugie i trzecie bardzo pielęgnują 
Szczególnie panienki tem się spodobują, 
Pierwsze, także trzecie, murarzom to służy 
Do wyprawy murów, choć to bardzo nuży, 
Drugie pierwsze drzewo śliczne,
Koło domów dosyć liczne,
A zaś całość bywa bardzo używana 
Przez młodych i starych często kupowana.

Wprost to każdego człeka mieszkanie, 
Wstecz zaraz nie płaci, choć na to dostanie.

IV.
Wprost ślad jakiś oznacza,
Wstecz statek na spoczynek zbacza

4. Bilet wizytowy.
(Ułożył Józef Bidłek z Rz.).

1. Część ubrania. 2. Nazwa pończochy. 
3. Miasto w Rumunji. 4. Chcieć dowie­
dzieć się czegoś. 5. Wielkie święto. 6. Rze­
mieślnik. 7. Urzędowe zawiadomienie. 8. 
Nazwa sowy.

III.
(Ułożył Franciszek Siekaniec).

Pierwsze litera albo samogłoska,
Gdy ją dziecię pozna już zadziera noska, 
Drugie jest to dla mnie wesoła zabawa, 
Całość w rzędzie metali także śmiało stawa.

IWON Ł. ŚNICA

Z liter ułożyć zawód tej osoby.
Za dobre rozwiązanie wszystkich powyż­

szych zagadek przeznaczamy dwie książki.
Termin nadsyłania ro-związań upływa -dnia 28 bm.
Znaczenie .zagadek .z Nru 50 „.Roli": 1) Logogryf: A r­

tur Oppman, Or-Ot, 2) Szarady: I. Równowaga, II. Kalina-,
3) Dos-tawianka: R. na, rak, Kra, Kraków, 4) Uikładańk-a: 
Świat, to .szerokie pole, pełno na nim ehleba. Uczyć się 
tylko .trzeba i pracować -trzeba. Łamigłówka: Pierwszy

rząd -liczb: 4, 11, 25, 25, 25; drugi: 11, 25, 11, 32, 11; trzeci: 
25, 11, 32, 11, U ; czwarty: 25, 11, 11, 11, 32; piąty: 25, 32, 
11, 11, 11.

W  Oiznac-zonym czasie dobre rozwiązanie wszystkich 
zagadek nadesłał tylko Teofil Burman z K. i o-n otrzyma 
nagrodę.______________________________________________________
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Anioł,
W  tram w aju  siedzi m łode małżeństwo. Pew ien  

pan  tak n ieszczęśliw ie (potknął się o parasolkę m ło­
dej m ężatki, że  ją  złam ał. K ie d y  zaczął bąkać słow a 
przeproszenia, dam a z uprzejm ym  uśm iechem  uspo­
k o iła  go, tw ierdząc, że  n ie sta ło  się n ic złego.

Pańska żona jest p raw d ziw ym  an io łem  —  
zw raca  się pasażer d o  m ęża —  każda inna kobieta 
by łaby dla m nie oburzona.

—  W id z i pan, to  d latego, że m ój anioł ju ż od- 
daw na nudzi mnie, abym m u kupił now ą parasolkę.

Ja ciebie prosię.
P o  ciężk ie j w a lce  z  życiem  i z żoną um iera zna­

ny kupiec tarnowski.
—  Sara —  pow iada —  ze m ną będzie lada chw i­

la  koniec.
A  żona na to:
—  Oj, Abram ku, jaka ja  jestem  smutna. Ja tob ie 

n ieraz sadła za skórę zalałam . A le  ty  s ię  n ie m artw . 
Jato ty  um rzesz, tó  ja  z  żalu  aa tobą zaraz cię na 
tam tym  św iecie dogonię.

U m iera jący zebrał ostatn ie s iły  i odparł:
—  Sara, ja  ciebie proszę, ty  się z. tem  gon ien iem  

zanadto n ie  spiesz.

Każdą chorobę wyleczysz
(jeżeli regularnie używać będziesz

najskuteczniejsze w  nast. chorobach:

N r. 1 — kaszlu, astm ie, rozedm ie płuc cena zł. 3.50
Nr. 2 —  reum atyzm u, artretyzm u (złej

przem ianie m aterji) . . . .  „  „  3.50
Nr.' 3 —  żołądkowo-kiszkowych , w ą tro ­

bowych, ż ó ł t a c z c e ......................  „  „  3.00
N r, 4 —  nerw ow yeh ,: bólu  g łow y, bez­

senności, apatji do życia  . . „  „  4.00

Nr.. 6 —  błędnicy, długotrwałej; n iedo­
krw istości . . . . . . . .  „  „  5.50

N r. 7 —  nerkowych i pęcherzowych . „  „  4.00
Nr. 9 —  ogólnego zatrucia —  przeczy­

szczające . . . . . . . .  „ „  1.50

Do nabycia w  orygm alnem  opakow aniu  w  aptekach, 

sk ładach  aptecznych i drogerjach , lub w  w ytw órn i 

P O L H E R B A  Kraków -Podgórze —  Skrytka Nr. 48. 

Zainteresowani o trzym a ją  na. żądanie darm o z  w y ­

tw órn i broszurkę „Jak odzyskać zdrow ie11.

Jarska Kuchnia witaminowa" Janiny Breyerowej
z w stępem : „Jak się odżywiać należy“ —  do  nabycia 
w  Adm in istr. „R o li“ . Cena z przesyłką pocztową 4 zł.

D ra med. St. B reyera :

„Leczenie syntetyczne wszelkich chorób przewlekłych"
mieszankami ziołowemu —  Do nabycia  w  A d m in i­

stracji „R o li“ . Cena 3 zł. z  przesyłką  pocztową.

Giełda płodów rolniczy^
i da? a 19 drudnia b. r. 

ftsenlea 2475—25 00 Słoma długa 5*50—6*0®
lyt® . 15 75—16 00 Ziemniaki stal. 0’00—0'00
Owies . . 12 00—13*00 Koniczyna na-
Jfezmień , 14 50—15*00 eienn. czer. OCO’00—000’00
fasola biała 18*00—22*00 Mąka żytnia 26*25—26*75 
isocb awy k. 24*00—27*00 Mąka pszen. 50 00— 53*0© 
Siano słodk. 8*00—8*50 Otręby pszen. 8*50—9*00 
Łubin żółty 13*00—13*50 Otręby żytnie 8*50—9*00 
foniezpastew. 9*00—10*00 Mąka czerw. 12*00—13*0# 
Csny rozumieją się sa towar Srećiniaj iraudl. jakość; za 100 kg
S3*ay itydła I n le rs^ae fzs ; raa ■ terakewia&S©! tffisr.jjwwSs-s' 

w CeS® 19 grudnia b. i .
Płacono sa jadon kilogram tywej wagi I. klasy:

Buhaja . od 0 60 ao 0*72 sL Jaiownik od 0 60 do 0*70 *ł.
Woły . . od 0-60 do 0*68 el. Cielęta . od 1-00 do 1*16 Si.

. od 0*55 do 0*63 zł. Kozy i barany 0’00 do 0-08 sł.
ISorsgaclsnę 1*00 do 1*20 zł, Uisfjęłeliit tlfej m l od 1-40 doi’*®

P O W § X E C r a M Y  

n s  r e k  1 9 3 3

jWBLK *̂w ^ *© 2B ® A S : i jest do nabycia w Ad­
ministracji „Roll“ w cenie SS5? aefi. W ®  g r ,

Pszczelarz Polski i Ogrod
N ieza leżn y  ilu strow any m iesięczn ik  

pod redakcją  Stanisława Brzósko
Zapew n ia  zw iększen ie dochodu z pasiek i i  ogrodu. 
U dzie la  porad w e w szystk ich  sprawach dotyczących  

prow adzen ia  pasieki i ogrodu  użytkowego. 
N u m ery okazow e w ysy ła  się po o trzym an iu  znaczka 
30-groszowego. W szyscy  co opłacą całoroczną prenu­
m eratę (10 zł.) do 1. I. 1933 r. o trzym ają  upom inki 
z nasion kw iatow ych . Ci zaś co w niosą całą-należność 
przed 1. I I I .  1933 r. w ezm ą udział w  losow aniu  100 

egz. d z ie ła  pszczeln iczego O. Czyńki.
Adres R edakcji: P  s z  c z  e 1 a r  z ;P o  ls k i p. Łomianki; 
p/Warszawą. - Adm in istracja : W arszaw a, Z łota 4. 

T e l. 66-238. K on to  ;P. K . O. 21.625.

M ie  n u m m e w a d  o w e c a l

Wina domowe
sporządzamy z każdego owocu i Jagody (nawet zboża) n.p, 
Tokaj, Malagę, reńskie, stołowe i t. p.

Dokładny podręcznik przesytom za 86 gr. w %nmm 
kaeh pocztowych.

Cennlczek i krótki opis wyrobu win zadojrms,

M. Pradel, fraków, ul. św. Tomasza 22.
(lamie rurki terss., prasy, gąsiory I i, ’&%

P f l « 7 l l k l i i p  c i p  w  ruchliwej okolicy dobrego fachow- 
■ W aaU RIIJG  ca z gotówką do założenia piekarni.

Zgłoszenia do Administracji »Roli«.



Dr. med. Stanisław
K ra k ó w , ul. W o ls k a  36,

leczy środkami przyrodniczemi 
meopatja, djeta i t. p.

9

, ho-

po najniższej c e n ie  

do wysprżedaźy t. j. 
sak u  d am sk ie  i m ęsk ie  z rękawami i bez rę­
kawów po 25 zł., kamizelki kożuszane farbowane 
i niefarbowane po 15 zł., różny gatunek kożuszków. 
Robota ręczna solidna. Wysyła się na zamówienie i po 

jednej sztuce za zaliczką. Pocztę opłaca kupujący.
Wielka Wytwórnia Kożuchów Jędrzeja Glińskiego

B a c z n o ś ć  P s z c z e la r z e ! N o w o ś ć !

dla pszczół, nadające się do każdego ula, na dwa 
litry syty, praktyczne w użyciu; pszczoły można 
widzieć czy biorą syte a przy napełnianiu nie ma 
się nic stycznego z pszczołami, podkarmiać może 

nawet dziecko — cena zł. 4 — 
poleca „NE PTU N”, Kraków, uL Szczepańska Nr 7 
w pcdworcu. Pracownia naprawy maszyn do pisania

Uwagą na adres.

Piosenkarz Polski piosenek HPiossnki 1®» 
faw®, tanecene, nuiósne, żartobliwe Krakowiaki, Manuj, 
©beiki, Kujawiaki, dumki, serenady, Piosenki miodsieśf, 
piosenki nareecsonych, piosenki swatów, piosenki durni- 
bów, piosenki taneesne na weseln, śpiewki przy oesepi- 
smch, piosenki dożynkowe i wiele wiele innych. Stson 120.

Bo nabycia w Administracji »Roli«. Cena 1.30 sl.

J edyn y  n a js ta rszy  I n a jtań szy  w  P o lsce

Ignacy Cypres
KrafoSw, u l. S zew sk a  L. 13 Roi.
Wysyła mandoliny włoskie po 19 do 30 zł, 
skrzypce szkolne ze smyczkiem 19 żł., 
Harmonje z wysówkami 25 zł., wiedeń­
skie 1-rzędowe 35 zł., dwurzędowe 50 zł., 

klarnety 8 klap. 32 zł., 10 klap. 40 z ł, 12 klap. 45 zł. N i­
klowy „Gre Roskop" patent z łańcuszkiem; 9 zł., niklowy 
plaski zegarek słyń. marki Enigna 20 zł„ brzytwy po 6 
i 10 zł., maszynki do włosów 8 i 10 złotych. Wysyłka za 
pobraniem. Cennik ilustrowany zegarków i instrumentów 

muzycznych darmo i opłatnie.

T a l l i n  wydzierżawię mieszkanie i ogród przy dworcu ko- 
I SBIiIIS lejowym w  okolicy Krakowa. Zgłoszenia w  Ad.Roli.

d e l r a n T O r ®  f e s i - s ą A f e i
w ozdobnych oprawach z kolorowemi obraz­
kami, nadające się na podarunki dla dzieci:

SEN WOJTUSIA L O T N IK A  Zł. 2.40
BAJKI CZARODZIEJSKIE Zł. 2.40
ZBIÓR BAJEK I BAŚNI . . . . . . Zl. 2.40
BAJKI I POWIASTKI.......................... . .  Zł. 2.40
Za nadesłaniem Zł. 2.40 wysyła 1 książkę pocztą 

opłatnie
ADMINISTRACJA „ROLI", Kraków, św. Tomasza S2.
Powyższe 4 książki razem za nadesłaniem Zł. 8.50.

Specjalny. Fachowiec od lat 40

A. M. M IR K IE W IC Z
Kraków, Mostowa L. 4.

Poleca bandaże przepuklinowe własnych ulepszeń 
bardzo praktyczne i wygodne w noszeniu. 

Również pasy bez sprężyn nowych systemów. 
Pasy brzuszne oraz pooperacyjne itp. Dla dzieci 
nowość niebywała bardzo skuteczną. Wykonuję 

pod gwarancją.
Praktyczne wyjaśnienia listowne. (Na odpowiedź znaczek). 
Ostrzega się przed blagierami niefachowymi, którzy na­

rażają na różne przykrości itp.

Do nabycia w Administracji „R o li":
„FLIRT POLSKI" 

nowe karty do gry towarzyskiej z numerami są naj­
piękniejszą i najwdzięczniejszą zabawą towarzyską, 
, 40 kart z pouczeniem w futerale ZŁ 1.13.

LISTOWNIE DLA ZAKOCHANYCH 
czyli podręcznik do pisania listów miłosnych, oświad­
czynowych, w sprawach małżeńskich oraz pięknych 

wierszyków na pocztówki. ZŁ 1.25.
ŚPIEWNIK MIŁOSNY 

zawiera: Pieśni i Piosenki miłosne, Weselne, Kra­
kowiaki, Ar je oper, Śpiewy i śpiewki ludowe, o mi­

łości i kochaniu itp. w objętości 128 str. ZŁ 1.25.
ZBIÓR POWINSZOWAĆ 

na Imieniny, zaślubiny, Boże Narodzenie, Nowy Rok, 
oraz zbiór Poezyj do Pamiętnika, zastosowany dla 
dzieci, młodzieży 1 dorosłych, w objętości 128 stron.

ZŁ 1.25.

doka-

WIELKI ILUSTROWANY
___

zaczerpnięty ze starych egipsko - arabskich
mentów.

Zawiera 2.555 wykładów snów w alfabetycznym po­
rządku, 55 rycin ilustrujących sny, przewidzieniąiizja- 
wiska, 35 rycin kabały słynnej wróżki Lenormand 
z Paryża. Objaśnienia o snach, przewidzeniach, wy­
roczniach, znaczeniach i zjawiskach. Artonameje, czyli 

sztnka wróżenia z'kart, z ręki, palca i czoła. 
Powyższy sennik wraz z opłatą pocztową 1.55 ZŁ 

Za zaliczka nie wysyłamy. Po zawiadomieniu wysyłamy czek.

WIELKĄ OSZCZĘDNOŚCIĄ
dla każdego gospodarstwa jest wypróbowana Praktyczna 

Książka Kucharska pod tytułem

M 0  o l r t s M f l M h p r
ułożona przez Marję Gruszecką, która zawiera praktyczne 
i oszczędne przepisy do sporządzania tanim sposobem 
smacznych potraw, ciast, legumin, tortów, soków, likie­
rów, konfitur i t. p. Ponadto Praktyczna Książka Kuchar­
ska zawiera cały szereg praktycznych i oszczędnych wska­
zówek dla każdego gospodarstwa: Jak się obejść z bielizną 
przy praniu. Sposób tępienia mrówek i roibactw drzewnych. 
Tępienie moli, myszy i innych robactw dokuczliwych. 
Również zawiera ta sarnia książka cały szereg praktycznych 
środków leczniczych i  innych niezbędnych dla każdej go­
spodyni wskazówek gospodarskich. — Cena tej książki 
w wielobarwnej okładce z przesyłką Zł. 3.50. Na przesyłkę 
poleconą dołączyć 50 groszy. Do nabycia w Adm. „Roli“ „.

Okładki na „Rolę“
na r. 1932: 
są gotowe 
po nade­

słaniu 2*20 zł. wysyłamy. Można też zamawiać okładki, 
na roczniki z lat poprzednich: 1927, 1928, 1929, 1930 i 1931 r._


